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CZAS
Przyjm ują sio do nmieazczania w In s e r a ta e h :

• o t .o h z k n ia  j o u e z w y ,  UW IADOMIENIA, DONIESIENIA wizelkiefo rodzaju, ty ­
czące a ij przem jrału, handlu, rolnictw a, zprzedały, kupna, d riirśa«r itp. za 
opłatą:

■i wiersza drohnogo i K Jednorazowe umieszczenie po I kr., *» uaatfpne po 2 A 
Da Łaidefo inąerad* ząłijĄzone bvć winoo 10kr. na opłatę stjplową za kai-
dorasa^,* umieszczonlft,

a  K W M ir  *<t*UłfRl i :*..-*»<,***! p m a y l t "
fraaM- l t  B;“T* R*0,4 'rcJr' < W *

m i t y  reklaioacyjn. n ia o p le c jto w .ne oiealełmJł fr„ k. w» , % 
l . i s tv  ulefrankowane nieprzyjm uj, . i f .

Numer pojedynczy dzienn ika kosztu je 5 kr.

b r a k ó w  2 3  l i p c a .
S k u t k i e m  p r z e r w a n e j  k o m u n i k a c y i  t e l e g r a ­

f ic z n e j  m i ę d z y  M a d r y t e m  a  B a je n n ć j  n ie  m a ­
m y  ś w i e ż y c h  w i a d o m o ś c i  z  H i s z p a n i i .  D o ­
s z ł a  ty lk o  u r z ę d o w a  G a zc la  M a d ryc k a  z a ­
w i e r a j ą c a  n i e k t ó r e  a k t a  r z ą d o w e  i w y ś w i e ­
c a j ą c a  p o w o d y  z e r w a n e j  h a r m o n i i  m i ę d z y  
k s p a r t e r e m  a  0 ’D o n n e le m .  P o t w i e r d z i ł a  o n a  
w  z u p e ł n o ś c i  n a s z e  d o m y s ł y .  R ó ż n i c a  w  z a p a ­
t r y w a n i u  * ię  n a  r u c h y  o s t a t n i e  t a k  z w a n e  
s o c y a l i s t o w s k i e ,  p o w a ś n i ł a  t y c h  d w ó c h  m ę ­
ż ó w  s t a n u .  W i d z i e l i  o n i o b y d w a  j a k  s i ę  z d a ­
j e  w  k r w a w y c h  t y c h  z a b u r z e n i a c h  d ą ż n o ś c i  
w ie l k i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  H i s z p a n i i  g r o ­
ż ą c e ,  w id z i e l i  z ł e  k tó r e m u  s k u t e c z n y  p o ł o ­
ż y ć  t a m ę  k o n i e c z n i e  w y p a d a ł o ;  a l e  n a  ś r o d ­
k i p r z e d s i ę b r a ć  s i ę  k u  te m u  m a j ą c e  n ie  b y ­
ł o  z g o d y .  E s c o s u r a  b o w ie m ,  m i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  w r a z  z  E s p a r t e r e m  p r z y p i s y ­
w a l i  o w e  s z k o d l i w e  r u c h y  w p ł y w o m  s t r o n ­
n ic tw  r e a k c y j n y c h ,  0 'D o n n e I  i in n i m i n i s t r o ­
w ie  p r z e c i w n i e ,  u p a t r y w a l i  w  n ic h  s k u tk i  
s c h l e b i a n i a  i p o b łaża n ia  s t r o n n ic tw o m  u l t r a -
liberalnym.

I słuszność miały obiedwie strony i za ­
wsze tak byw ało  w podobnych wypadkach. 
Owe ruchy by ły  to proste następstwa rew o- 
lucyi lipcowej z r. 1 8 5 4 ,  która nie zwycię­
ż y ła  zupełnie, ani też zupełnie by ła  przytłu­
miony. Sprzeczność w zasadach gabinetu 
E sparte ra -O 'D onnela  m usiała się odbić w na­
stępstwach; s k ła d a ły  się na nie i reakcya i 
upicie ultra. Zaw sze  w takich razach o -  
skarżany bywa r e a k c y a , że rewolucyi roz­
wijać się nie da je , ludzie zaś  ostatecznych 
Opinij że idy, za  da leka  Ztyd s tarc ie , wal­
k a — w skutku której konieczność zmiany na 
jedną lub drugą stronę.

Smutny to bezwątpienia widok owych pe- 
ryodycznych rewolucyj, które zakłucają  cią- 
gle społeczność europejską,, ale nierównie 
smutniejszy jeszcze  obraz owego obałamu- 
cenią umysłów które jest  ich następstwem, 
które trwa nawet w chwilach odpoczynku i 
zawsze nowe - przygotowuje wypadki lub ka­
tastrofy. Ten moralny nieporządek musi byc 
Wypływem owych usiłowań pogodzenia w j e -  
dnem działaniu najsprzeczniejszych zasad ze 
szkodą prawd koniecznych do organizacyi 
społecznej. Owa urojona potrzeba ciągły c 
tranzakcyj ze złem kończy się na zupełnem 
°bałamuceniu w poznawaniu tego co o re. 
Zwierzchność i wolność bez podstawy uczu 
cja religijnego pogodzić się nie dadzą. Bez
tej podstawy ciągłe przerzucania się z anai
c h i i  w  d e s p o t y z m .  N a j z r ę c z n i e j s i  l u d z i e  s t a -  
n u  n ic  i n n e g o  w y m y ś l e ć  n ie  m o g ą ,  b o  k a z d  
d o k t r y n a ,  k a ż d y  s y s t e m a t  r z ą d u  o p a r t y  n a  
t u t e r e s i e  wyłącznie p o l i t y c z n y m , k i e r o w a n y

duchem stronnictw, prowadzi w sfe rz■* mo­
ralnej do równouprawnienia z łego  i dobrego 
czyli do sceptycyzm u— a w praktyce? Do 
czego p row adzi, o tern mówić już nie po­
trzeba. F ak ta  wymowniejsze nad wszystko.

lorrspondencya Czasu.
fiSerlin 21 lipca 

•j* P rezes rady m inistrów  p. Manteuffel, pow róciw szy  
-, Scheveningen, za trzym ał się tylko przez je  leń dzień 
w Berlinie i udat się do m ajątku sw ego w L u za cy i, 
skąd  w końcu m iesiąca m a pojechuć do M arienbadu i 
pow rócić do Berlina razem  z N. Panem . O ' oło 1 p. 
io. będą i Ko Iow a i C esarzow a ro sy jska  w dow a z  po- 
w rot m w Berlinie. O sta tn ia udać się m a następnie na 
k o ro n ac ją  sy n a  sw ego do M oskw y. T o w arzy szy ć  jó j 
m a w podróży tćj syn K sięcia pruskiego F ryderyk  W il­
he lm , który ja k  ju ż  w iadom o, przeznaczony je s t  do 
reprezentow ania P ru s  p rzy  koronacyi. K sięstw o  pruscy 
przeuędzą m es iąc  nas tęp n y  w O stendzie. Nie w idać do- 
t id żadnych przygotow ań do przyjęcia K róiow ąj angiel- 
ifciej, lubo dzienniki wizyt® je j podają za  pewną. W ie­
lu panów  ro sy jsk ic h , k tórzy po zaw arciu  pokoju pa­
ryskiego, wyjechali byli z a  g ran icę , pow raca ju ż  do 
k raju , aby  się przygotow ać do koronacyi; wielu je ­
dnakże dopiero przyjeżdża. N ajliczniejszym i gośćm i te­
go l»ta w Berlinie byli i s ą  dotąd R osyanie i Polacy. 
P rzy  obiedzie w hotelach s ły szy  się niekiedy tylko dw a 
ję zy k i: rosyjski i polski. Z  K rakow a baw ią tu  obecnie 
Am broży G rabow ski i K arol K rem er, spędza jąc  czas 
w królew skich m uzeach i bibliotece na przeglądaniu nie­
których m anuskryp tów , staroży tnośc i i ry c in , o dnoszą­
cych s ę  do h istoryi polskiej. Z  innych Polaków  prze­
jeżdżali temi dniam i: hr. S o łtan  z P ru s , udając  się  do 
S o d en , hr. B niński z S a in o strze la , także do S o d en , 
D ąbrow scy  z  W innogóry , ja d ąc  do N auheim , hr. T a- 
cz now ski z  T aczan o w a do M arienbadu.

Btrlin w śród la ta ,  m ianow icie tegorocznego, nie na­
stręcza  cudzoziem com , k tórzy  nie podróżują w celach 
naukow ych lub arty stycznych , wiele przyjem ności. T ea- 
rra królew skie zam knięte. Iritendentura u ży  *a tego czasu  
na odśw ieżenie ich w ew nętrzne; sam  intendent, p. Huel- 
s e n , jeźdz i po kontynencie , ja k  margrabi-i w Poezty- 
lionie z L on jum eau , a  la recherche ak t ró w , śp iew a­
ków  I śp iew aczek , których k ilk u , znakom itsze m ają­
cych im ię, podobno ju ż  je s t  angażow anych . K oncertów  
w iększych nie m asz także  w tąj porze żadnych. S ła ­
w niejszy w irtuoz nie zaw ita  podczas lata do B erlina, 
obaw iając s ię ,  aby z prożnem i kieszeniam i nie w yje­
chał. Jedyną przyjem ność nastręczają przejezdnym  cu­
dzoziemcom tea tra  letnie i koncerta po ogrodach, W ze ­
szłym  tyg- d n iu , który odznaczył się najpiękniejszą po­
godą —  bieżący  zaczą ł się znów  od w ich ru , deszczu  
i zim na —  ogrody publiczne i teatra letnie były co­
dziennie przepełnione. Ogrody te, w połączeniu z restau- 
racyam i, cukierniam i i koncertam i, m nożą się z k aż ­
dym rokiem i coraz pięknićj, w spaniale j, zbytkow nićj 
się u rządzają . U rządzeniu ich dały wz(]r ° k r°dy  p a ­
ryskie. Cały Thiergarten  otoczony je - t  lakierni ogroda­
mi. Jeden w y sadza  się nad d ru g i, aby u trzym ać kon- 
kurencyą. K ażdy  m a jak iś  po w ab , którym sta ra  się 
publiczność przyciągać. Gdy się Je^ na !l0vy °śc  zuzyje , 
pow staje d ruga. N ąjw ięcćj odw iedzane, bo na jpow a­
bniejsze i najw ięcej rozm aitości m ające , s ą  ° g r°d y  i 
lokale: K ro lla , gdzie je s t  i teatr letni, Odeum i Hofjae- 
ger. W  p ie rw szym , do którego w ejście na jd roższe , by­
wa tylko w y ższ a  publiczność; tam mo. na także w i­
dzieć codziennie obecny w łaśnie w m>e^ > e ^ g ens 
cudzoziem ców . W  d rug im , w O deum , publ z n t s c  je s t

m ie sz an a , ale w pew nych dniach byw a i w y ższa , przy­
ciągana w yborną kuchnią M iehntza i kapelą Engla. 
W  H nfjaeger, gdzie g ryw a częs to  m uzyka w o jsk o w a , 
gdzie d w a , trzy  razy w tydzień byw ają  fa je rw erk i, 
gdzie się  u rząd zą ją  tance na woinem  p o w ie trz u , tak  
zw ane „ba ls cham pćtres“ , gdzie kuchnią s tan o w ią  bu- 
te rszny ty , w ursty , p iw o , w idać po najw iększąj części 
n iż szą  publiczność. 1 czącą się jed n ak  je sz c z e  zaw sze  
do klas ośw ieconych. N ajn iższa k lasa  ludności s to łe ­
cznej u częszcza  do licznych, lokalów  na przedm ieściu 
m oabickiem . T am  się zw ykle nie płaci za  w ejście, a l­
bo płaci tylko co kto chce na m uzykę. Z ab aw y  odby ­
w ają  się  wedle przyrodzonego in s ty n k tu , k tóry  z \ to 
m a przyjem ność spotykania -,ię najczęścićj z cyw ilizo­
w aną policyą.

T eatrów  letnich je s t cztery, z których trz y : K rolla, 
F riedrich-W ilhelm stadt i K oenigsstad t ubiegają się  m ię­
dzy so b ą  o p ierw szeństw o  i d o b ja jo  się o za sz czy t in ­
sty tu tów  d ram atycznych ; czw arty , C ircus-thea ter, m ało 
dba o honor artystyczny  i p rzedstaw ia co m u w ręce 
wpadnie. W e w szystk ich  n iższa kom edya i f a r s a , ile 
m ożności do lokalnych, zw yczajów  i obyczajów  z a s to ­
sow ane, g łów ną g ra ją  rolę, P isarz  dram atyczny K alisch 
najw ięcej sz tu k  takich dostarcza , w  tej chwili m ania 
spekulacyj finansow ych i gry na giełdzie dąje m ateryał 
naju lub ieńszy  do przedstaw ień  teatiów  letnich. W  w trą­
canych do sz tuk i w ierszy k ach , czyli cnup le tach , które 
się  na ja k ą  znaną  kom iczną nu tę  śp ie w a ją , leży cz ę ­
sto g łów ny pow ab farsy dla przyk lasku jące j publiczno­
ści. C zasem  m ieszają się do niej tańce jakiej narodo­
wej P epity . Lecz i kopie h iszpanki je szcze  się  nie prze­
ży ły . D ziś znana B raunec, e r -Schafer tańczy  u Krolla 
M adrilenę i E l Ole. Aktorką ta  by ła  ju ż  dw a razy 
w Berlinie; publiczność tu te jsza  bardzo  j ą  lubi i t łu ­
mami c isnąć się  będzie na ję j p rzedstaw ienia.

F W y a  19 lipca.
O puściłem  P aryż tem u dni zaledw ie p ię tnaśc ie , a 

w raca jąc do niego znalazłem  ju ż  sy tu a cy ą  nieco zm ie­
nioną. W yjąw szy  w ypadki w H iszpanii nie zaszed ł 
żaden  fakt wielkiej w ag i, ale fak‘a drobne p o k a z u ją , 
że rzeczy nie s ą  ju ż  ja k  były. Ca:y*rz F rancuzów ' o p u ­
ścił m yśl w idzenia się  z Cesarzem  austryackim , C esarz 
F rancuzów  ośw iadczył się za  połączeniem w jed n o  
Mołdo-W ołoszczyzny; Anglia spraw® Włoch prawie zu ­
pełnie opuszcza; Rosya posyła do Paryża w  am basa­
dzie je n e ra ła  K isielew a itd. Rzecz g łów na dotyczy z a ­
w sze kw esty i aliansow ej, tj. s to su n k u  F rancy i do An- 
ghi. W  tym przedm iocie pan de M azade pow iedział 
w  Revue des Deux Mondea parę słów  godnych uw a­
gi. „ W  tej chwili w idać tylko sym ptom ata  a  nie fakta, 
w idać źle ukrywane uczucia obrazy, w idać początki 
now ych aliansów , ale w idać p rzedew szystk iem  chęć 
tem poryzow ania i nie śp ieszen ia s ię “ . P o w y ż sze  w y­
razy  m alu ją dobrze charakter polityki N apoleona III. 
Dzienniki rządow e zapew niały  praw ie z u p o rem , że 
trak ta t z 15go k w ie tn a  nie w iąza ł w cale rąk  F rancyi 
pod w zględem  aliansów ; wielu niew ierzyło tem u z a p e ­
w nieniu, ale to co się dziś dzieje p o k az u je , że  dzien­
niki w yraża ły  w iernie m yśl rządu i że rząd  w tej d y ­
rek c ji ciąg le ' pracow ał. R osya potrafiła spożyć  trak ta t 
z 15go  kw ietnia i obecnie zbliża się do F rancyi. Czy 
otrzym a upragniony alians francuzk i, je s t  to  za w sze  
w ielka kw estya, która, p rzypuszczając że  alians ro sy j­
sk i, z przyczy iy m ałżeństw a ang ielsko -p rusk iego , je s t  
dla F rancyi isto tn ie potrzebny, zależy od w ielu w y p ad ­
ków , a m ianow icie od obrotu  rz-czy  w H iszpanii.

W ypadki w H iszpanii s ą  obrócone w yraźnie przeciw  
Anglii. E sparte ro  był i je s t dotąd figurą ang ielską, k ie­
dy 0 ’Donnel s ta ł się  od roku figurą francuzką. Jen e­
rał N arvaez, który do H iszpanii pojechał i je n e ra ł Prim

do niej się w ybiera , dad zą  polityce 0 ’D om ela 
je szc ze  w yraźniejszy a  z a w sz e  francuzki charakter. 
R eakcya 0’Donnela przeciw E sparte row i je s t  kierow ana 
przez królow ą K rystynę b aw iącą  obecnie w T rouville , 
k tóra je s t  bardzo dobrze z  C esarzem . Z  wy cię* two 
0 ’D onnela je s t  jeszcze w ątpliw e, bo H iszp an ia  nie j» s t  
tak  scen tralizow aną ja k F ran c y a  i je j arm ia  nie p ro w a­
dzi s ię  sam em  u c z u c i e m  p o słu szeń s tw a , E sp arte ro  m o­
że je szc ze  p rzem ódz, ja k  przemógł tem u -,t k i lk a ; ale 
jeżeli upadnie, z a  ady  rządow e francuzkie p rzen io są  się  
niezaw odnie do H iszp an ii, liberalna Anglia straci w p ływ  
tak  w e W łoszech  ja k  w H iszpanii, i F rancya znajdzie 
s ;ę  sw obodn ie jszą  w robieniu now ych aliansów  i d a - 
szem  d z ia ła n iu , d ługi bow iem  spoczynek je s t dla mej 
n iepodobny. M ó w ią , że z pow odu w ypadków  h iszp ań ­
skich C esarz  i hr. W alew ski m ają  w rócić do P aryża 
dnia 2 5  t . m.

W szystk ie  dzienniki r z ą d o w e , a  zarazem  kroniki 
Revue des Deux Mondes i Revue Contemporaine, pi­
sane w m inisteryum  sp raw  za g ran ic zn y c h , albo pod 
w pływ em  tegoż m inisteryum , o św iad cza ją  się  dzisiaj za 
połączeniem  Mołdo - W ołoszczyzny . W  P aństw ie  Ko- 
acielnćm  F rancya d zia ła  w spóln ie z A u s try ą , a  w N ea­
polu w spóln ie z A nglią. C hcąc niechcąc Anglia działa 
w N eapolu ja k  chce F rancya , tj. na drodze prostej per­
s w a z ji ,  z  w ykluczeniem  środków  rew olucyjnych. P. de 
O esena w y tyka to  Anglii w  dzisią jszem  Ć onslituhon-  
nelu i w ystaw ia  zw ycięz tw o  polityki francuzkiej. P . de 
Mazade zapew nia , że sto sunk i F rancy i i A usiry i s ą  l a ­
kierni jak iem i by ły , tj. że  s ą  zgodne w jednych kw e- 
styach , a  różne w drugich, i że naw et w s to su n k u  do 
A ustryi polityka F rancy i je s t  w olną  Nie m ożecie so ­
bie w y s ta w ić , do jak iego  stopn ia  am b asad a  szwedzka 
w P aryżu  zajm uje się  kw esty ą  przysz łych  aliansów  
Francyi od k tórych  los S zw ecy i zależy. N ie w ierzy  ona 
w alians francuzko-rosy jsk i, ale lęka s ię  aby  A ng 'ia nie 
chciała w ziąść  w którąj kw esty i odw etu  i aby  p rzypa­
dek nie ze rw a ł zachodniego aliansu . S zw edzi baw iący 
w P ary żu  niemniej in teresu ją się  polem iką dzienników  
szw edzk ich , iro w a d z o n ą  w  interesie p rzysz łych  e lekc jj, 
z których m a w y jść  reform a. W szy scy  s ą  za  reform ą 
praw  średniow iecznych, ale zarazem  za  w olnością.

Bjjatyki m iędzy g w ard y ą  a l in ią , albo m iędz\ 
żołnierzami którzy nie odbyli kampanii krym skiej a ty ­
mi którzy ją  odbyli, zdarzyły się w kilku garnizonach 
lecz w W ersalu były nnjzim czniejszem i i p o trzebow ały  
w m ięszania się m arsza łka  Magnan, który  zgodę s z c z ę ­
śliw ie przyw rócił. R ojaliści w yprow adzają  z tych n ie­
snasko  w różne m ożebne n as tęp s tw a , zapew nia jąc , ż e z a  
pierw szego ce sa rstw a toż  sam o się dziaiło . M arszałek 
P e lissier po zw iedzeniu  garn izonu  francuzkiego w  Gre- 
cyi, p rzybędzie w końcu m iesiąca do M arsy lii, gdzie 
będrie w spaniale p rzy ję ty . M arszałek  Bosquet pojechał 
do E su x -B o n n es , a  m arsza łek  C anrobert do wód A>x. 
U trzym uje się  m iędzy tym i w ojskow em i daw na ryw a- 
lizacya, w k tórej m arsza łek  C anrobert m a w yższość 
dla tego, że je s t  osobistym  przyjacielem  C esarza . K s. 
H ieronim w yjedzie w krótce do H aw ru .

P aryż  je s t  praw ie pusty . W ra c a ją c 'd o  niego z Lon- 
djmu zda je  s ię ,  że s ię  p rzy jeżdża  do prow m cyonalneeo 
m iasta . C esarzow a baw i w dobrem  zdrow iu  w St.
' k i  ' ,cz^ °  ^ a ry^ odw iedza. O statn iego  razu  przy­
je ch a ła  do niego na s ta tk u  parow ym  i w ysiad ła  w por­
cie S t. M ikołaja, przed L uw rem , zkąd  udała sie  pieszo 
do T ulie rów .

S kładki na dotkniętych pow odzią dochodzą obecnie 
sum m y 5 ,2 7 8 ,0 6 9  franków , w której znajdu je  się około 
7 0 0 ,0 0 0  pieniędzy angielskich .

C esarz  obdarow ał wielkim  krzyżem  legii honorowej 
adm irała sir E dm unda L y o n s , k rzyżam i za ś  wielkiego 
oficera kontradm ira ła  D undas, jen era łó w  Campbell i ' Vil-
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C rodzaje—  Felietony—  K opernik—  Renz —  Teatr 
Nowa Komedya — Dodatek o plonach.

Od kilku dni ju ż  przystąp iono  w okolicach 
w y do ż n iw a ; kw estya  więc u ro d za jó w , je s t  dzisi J 
najbardziej za jm u jącą  ogół. Aby j ą  rozs trzy g n ąć- na­
leży zgrom adzić Ze w szystk ich  stron  kraju  w iadom o­
ści i z  tego w yciągnąć w y p ad e k , co w szakże  nieprą- 
dzćj aż  po zupelnćm  ukończeniu  żniw  nastap ić  moze. 
W praw dzie  m iejscam i grady  i b u rz e , a  m iejscam i po­
s u c h a , dały  się  w e znaki z b o ż u , w p ływ ając niekorzy­
stn ie na  plony; za  to  naw zajem  s ą  okolice w  Króle­
s tw ie , gdzie te  ja k  najpiękniej w ybu jały , nietylko w sło­
m ę , ale i w  obfite i obciążone ziarnam i kłosy; tak  więc 
jed n o  kom pensuje się d ru g iem , co niem ało do dobrego 
rezu lta tu  przyczynić się  m oże—

Z  tych plonów  ro ln y ch , p rzejdźm y na chw ilę do pi­
śm ienniczych plonów , zw ła sz cza  do u w ag  p. K raszew - 
sk ieg o , ja k ie  niedaw no p rzy  rozb iorze felietonów , czyli

sp raw ozdań  tygodn iow ych , zam ieszczanych w pism ach
peryodycznych polskieh “ c z y n i . ^  . dow c,p< przy .

A utor ten za rzuca  im > . frhncUzkich; o mo- 
p isu iąc  im przez to  naśladow nictw o . w
im T ygodniku  m ó w ią c , dodaje , ^  
szaw y  do K rakow a naperfum ow any Kurve » e m . R zecz 
c iek a w a , k tóre też spraw ozdanie t y g o ’ J 
kiem kolw iek p iśm ie, n iespotyka bi« *■ podanemi.
p rzednio , z  dnia na dzień przez , RW J v . Zfl .
Albo K uryer m usiałby  przestać byc Ku J *
nić się  w  jak ie  np. ciężko uczone p isem ko , albo ^eze l, 
ma pozostać  ta k im , jak im  je s t do dzisiaj, 
cznie s łu ż y ć  spraw ozdaw com  za  k a n w ę , , ,  
dopiero w odpow iedni każdem u z nich sp ;
wnie do SWego ta lentu , rozliczne desenie fJ je ^

Co z a ś  do za rzu tu  lekkości i dowcip z a s iu e j 
w łaśnie te  przym ioty  należałoby na karb 
położyć. T ego  rodzaju  felietony dające szkic *> P 
w szedniego  niem ogą być naukow ą ^ P ^ J ’z e n , jak ie  
pobieznem  w spom nieniem  tygodniow ych zda j
się przed bacznćm  okiem spraw ozdaw ców  P' ł »
a  urozm aicanie tychże dow cipem , je s t  to tor ą 
zaw sze  przez w szystk ich  felietonistów prz\J6 u - , ,

N ie idzie z a te m , aby  od czasu  do czasu  • .
p o w a żn ie jszy ch  tre śc i; ileż to razy  w K ronice a  j
w jć j tygodniow ym  p rz e g lą d z ie , czytaliśm y 
dotykające najżyw otn iejszych  tegoczesnych kw yj>

razy  w  Gazecie Codziennej w artykułach  pośw ięcanych  
przejrzeniu  ubiegłego ty g o d n ia , spo tykaliśm y to  sam o. 
C zyliż nakoniec i T ygodnik n iepośw ięcał szp alt całych 
obok  potocznych drobiazgów  kw estvom  naukow ym  i li­
terack im ? W  zupełności zatćm  niepodobna nam  zg o ­
dzić się  na pow yższe  zdan ie , potępiające dow cip  i lek­
kość w feiletonie; tak  sam o ja k  n iezaw sze  odw iedza­
libyśm y taki s a lo n , gdzieby a  Vordre du jour  p anow ała  
tylko k o n w ersac ja  o sam ych głęboko uczonych  rz e ­
czach. M ogłoby to  być arcy m ądre , ale i arcy  nudne; 
a  w iem y p rzecież , że  k to  u siebie w dom u lub w zaw o ­
dzie jak im  p ra c u je , lubi czasam i pogaw ędzić o tćm  i 
ow em . C zem że je s t  felieton? oto ta k ą  św ia to w ą  po- 
g aw ę d k ą— sw obodn ie jszą , ży w sz ą , do tyka jącą  najróżno­
rodniejszych  przedm iotów , zw yczajnie ja k  pogadanka, 
k tóra przecież nikom u n iebroni, żeby w  innym  rogu 
salonu  niem iał zabrać g ło su  w  roateryi pow ażnćj.

Felieton przeto m a sw o ją  oddzielną fo rm ę , i tój 
w żaden  sp o só b  zmienić m u n iew olno , jeże li niechce 
^ m ie n ić  się  w rozpraw ę. Czegóż więc szanow ny  pi- 
sa rz  chce od sp raw ozdaw ców  w arszaw sk ich ?  Jeżeli 
u a u k i?  niech nam  pow ie ja k ie j .—  M oże astronom ii?••• 
c ''e tn ie  m u n ią s łu ży m y , choćby tylko dla tego , » . r  
m u d o w ieść , że i a s tro n o m ia , ja k  znajdow ała Ju d l je 
rflz . tak  i teraz choć w  genealogicznej gałę*1 z . 
w T ygodn iku  m ie jsce , jeżeli tylko nastręczy 
tego najm nięjsza sposobność . I tak<

W  arch iw um  m iasta  G dańska (L. 1. 2S J, doncft^nl„jt. 
się  daw ny rękopism  zaw iera jący  pochodzenie * Stf)heh 
szych  grodu tego rodzin. P rzy  genealog" K operf|itłlch 
m a n n o w , zam ieszczona je s t  w ja d o m o s c ^ ^  ^  piśm ie 
po kądzielj. W spom ina o tćm L. Njco)ftUS Coperni- 
inauguracyjnćm  „ Z u r  Biographie ciekawej tablicy 
c u s ,  T horn  1 8 5 3 , d. 2 8 “ , ale wielce
w cale n ieprzytacza. -daw no biograf K opernika

O trzym aw szy  ją  więc m , Z8 staran iem  je -
Dominik S z u lc , w odpisie udzielił ta k o w ą  w  ko- 
dnego z gorliw ych p w W j k’tórą to d rogą ta k że  dosta- 
pii kilku sw ym  zwom? ^  Z((jmie n iektó  ,  
ła  się  i do Tygodnika-podajemy w ł  c f j
telników , przeto JH ^

(A)
fc u k a s z  W a c e lro d  itd. Z  tro jg a  dzieci po w dow ie

P f V r ? r  S celr0d’ W yszJa w r - 1 4 5 9  za T yd- 
mana z A len , k tóry  s ię  urodził 1 4 3 0  w e czw artek po 
Wniebowzięciu N. Maryi Panny. Mieli 1 2  dzieci jak  

( s tr .  4 1 ) .  M ąż zo s ta ł w róku 
1462  r a jc ą , a l 4 i 3  b u rm is trzem ; u m arł 14S0 (1 4 9 ^ )-

2 . Ł u k a sz  W acelrod u r   r o k u , obrany zo s ta ł po
zgonie Mikoląja T u n g en a  2 9  lut. 1490  r. biskupem  
Warmińskim w H eilsb erg u , gdzie z a r z ą d z a ł  dyeceźyą
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liam s. Je szcze  innym  jenerałom  angielskim  d o sta ły  się  
k rzyże kom andorsk ie  a  dw óm  oficerskie.

W  Revue Contemporaine hr. A. de la  G ueronm ere 
og łosił a r ty k u ł pod tytułem : les Souverains ecrivains et 
les Oeuvres de Napoleon I I I , w  k tórym  staw ia Ce­
sa rz a  obok  C ezara , K arola W go , H enryka IV, L udw i­
ka X IV , F ryderyka II i N apoleona I. W  Revue des 
Deux Alondes p. B ailleux de M arizy ogłosił a rty k u ł 
pod ty tu łe m : Austrya, jej finanse i wielkie przedsię­
biorstwa przemysłowe. ■—  N  Revue de Paris p. Em il 
Ja y  ro zw aża  sp rze cz k ę  angielsko - am ery k ań sk ą  pod 
w zględem  czysto  praw nym  w chęci p rzeszkodzen ia  w y ­
buchnięciu w ojny  m iędzy temi dw om a liberalnem i naro ­
dam i. P . F ra n c is  W ey ogłosił dow cipne a  ciekaw e 
dziełko pod ty tu łem : les Anglais chez eux, w którym  
to chw ali, to  ża rtu je , a  za w sze  uczy . D zieło  p. Lar- 
roque pod ty tu łe m : De la guerre et des armies per- 
manentes, uw ieńczone przez kom itet angielski P rzy­
ja c ió ł p o k o ju , j e s t  d o b re , bo u w a ż a  użyteczność 
w ojen pod w zględem  ojczystej obrony i pokazu je , że 
w ojny zaczepne by ły  z a w sz e  prow adzone z am bicyi 
czy to m onarchów , czy ludów . Szczęściem  H olandya 
p rzysz ła  do zupełne j _ h is to ry i opisującej d ługą  w ojnę 
k tórą p row adziła  z  H iszpan ią  o sw ą  n iepodleg łość. Po 
pracach pp. M igneta i E . Q uineta, p. T eodo r J u s t  o- 
g ł' s ił w tym  przedm iocie w Bruxelli w aż n ą  p racę pod 
ty tu łe m : Histoire de la Revolution des Pays Bas sous 
Philippe I I .  W  dziele tern p. Ju s te  k o rzy sta ł z u k ry ­
tych  do tąd  m ateryałów , m ianow icie z  korespondencyi 
k a rd y n a ła  Granvellego, F ilipa II i je g o  m in istrów , k s ię ­
żnej parm ezańskiej i je j sy n a  A lexandra F arnezy , k się ­
cia Alby itd. W ojna H olandyi o n iepodległość, p row a­
dzona pod hasłem  pro lege, je s t  n a jc iekaw szą  i nąj- 
w ięcej k sz ta łc ą c ą , godną nam ysłu  każdego .

A m basada ro sy jsk a  w P ary żu  odpow iada chcącym  
ko rzystać  z am n e s ty i, że czeka na przy jazd  p. Kisie- 
lew a. T y lko  4 0  indyw iduów  .z łoży ło  w P ary żu  św ia ­
dectw a dobrego p ostępow an ia  po trzebne  do o trzym an ia  
a m n e s t y i . __________

Paryż 19 lipca.
L * "  T elegraf parysk i ju ż  w am  dotąd pew nie do ­

n ió s ł co za sz ło  w  M adrycie —  i m oże w  dzisie jszym  
Czasie czy tać będę szczegó ły  odegranego w e trzech 
dniach d ram atu , m im o to  jed n ak  w ypada  mi za w sz e  pi­
sać  o nim ju ż  dla tego sam ego , że je s t  naśladow aniem  
politycznych p rzeobrażeń  ja k ie  w idzieliśm y w e F rancyi. 
R ew n lucya h isz p ań sk a  z 1 8 5 4  je s t kop ią  rew olucyi 
1 8 4 8  r. a  to  co s ię  dziś dzieje p rzypom ina nam  dni 
g rudniow e 1851  roku . Z  doniesień telegraficznych w iel­
ce podobnych do daw nych w yroczni dla sw ej zw ięz ło ­
śc i, trudno  oznaczyć is to tny  charak ter w alki stronnictw , 
odgadnąć osta teczny  w ypadek  prze jścia  w ładzy  w ręce 
0 ’D onneIa, z  re sz tą  w H iszpanii nie w szy s tk o  je szc ze  
skończone zw ycięz tw em  w M adrycie, prow incye jedne  
s ą  za  0 ’D onnelem , inne trzym ają  za  E sp a rte rą . Po 
m iastach  celniejszych w yższe  k lasy  sp o łeczeń stw a  po- 
k la sk u ją  z asz łe j zm ian ie , pośredn ie  i lud  go to w e  stan ąć  
W obronie k sięcia  Z w y cię z tw a  i reprezen tow anych  prze­
zeń idei. S a rag o ssa , A rragonia w  pow stan iu . B odajby 
co najrychlęj s ta n ę ła  zgoda tak  upragniona dla H iszpa­
nii g rzeszące j zbytkiem  je n era łó w , dla k tórych am bicyi 
n iem asz w  niej d o ść  obszernego  pola.

L egacya m ek sy k ań sk a  w P ary żu  o trzym ała  przez 
N ow y O rlean te legraficzną w iadom ość z 2 8  czerw ca , 
że  sp ó r M eksyku z H iszpan ią  z o s ta ł zgodnie za ła tw io ­
ny w  sposób  dla obu  stron  zaszczy tny .

C esarz  N apoleon 2 5 g o  spodziew any  je s t  z pow rotem  
do P a ry ż a .—  M arszałek  C anrobert od jechał w czoraj do 
w ód w A ix.—  K rólow a K rystyna baw i je s z c z e  w  k ą­
pielach m orskich Trouviile, dokąd je j p o sy ła ją  w szystk ie  
depesze tyczące się za sz ły ch  w ypadków  w  M adrycie, 
w sk u tek  których je n e ra ł N arvaez z Vichy pośp ieszy ł 
o fiarow ać sw e  u sług i 0 ’D onnelow i, w jeg o  ś lady  idą 
jen era ł Prim  i w ielu innych. Jednem  słow em  sp raw y  
Iberyjskiego p ó łw y sp u  s ą  w  ręku jen era łó w  jakem  to 
w yżej pow iedział. K iedy dziś og łoszony  w  stan ie  oblę­
żenia , być m oże, że ich u dzia ł je s t  n iezbędny, ale gdy 
pokój nastan ie, pow inniby raz  przecie sp ró b o w a ć , czy- 
liby nie lepiej p o sz ły  rzeczy  pod rządem  cyw ilnym .

Nic mię tak  niebaw i ja k  bąki gazec iarzy  paryzkich. 
D ziś np. czytam  w jednym  dzienniku doniesienie o m ia­
now aniu  hr. K isielew a am basadorem  w  P a ry ż u , z  tym 
dodatkiem , że  h rab ina poprzedziła  p rzy jazd  m ęża sw e­
go i je s t  ju ż  w  P a ry żu . P raw da , że poprzedziła , ale 
dw udziestu  kilku la ty , a  w tej chwili zna jdu je  s ię  w W ild -

badżie lub H om burgu , i je s t  w ątpliw em  czy w róci do 
P aryża .

P o w iad a ją , że k s ię żn a  M atylda spodziew a się_ o trzy ­
m ać od C esarza  rosy jsk iego  rozw iązanie sw oich  ślubów  
z księciem  D em idow .

S u łtan  m ianow ał kajm akanem  w ołosk im  księcia Ghi- 
kę (zap ew n e  K onstantego), a  m ultańskim  T eodo ra  Balsz.

M arszałek  Pelissier o trzym ał rozkaz w  pow rocie do 
F rancyi za trzym ania się w A tenach, a  m oże i w N ea­
polu. Król neapolitański w yraźnie o św iadczy ł, iż obce 
m ocarstw a nie m ają p raw a czynić m u żadnych  przed- 
łożeń  ani się m ięszać w jeg o  sp raw y  w ew nętrzne.

P rzedaż M arengo odroczona do 5go  sierpn ia. Jeśli 
C esarz nie kupi tej w łasności K aw alera D elavo w ątp ią , 
aby jak i inny zna laz ł się  nabyw ca choć w istocie pię­
kny pałac pośw ięcony  pam iątkom  wielkiego bo h atera ,—  
w jf g o  dziedzińcu sto i kolosalny posąg  pierw szego kon­
su la , w ogrodzie ża łobna kaplica na cześć poległych 
z napisem  u w n ijśc ia : A i prodi di Marengo, dalej po­
piersie zabitego D esa ix ; fontanna, z  której Napoleon 
czerpał w odę i obok pałacu  karczm a, a  w niej stó ł 
dębow y, na k tórym  po otrzym anein  zw ycięz tw ie  nad 
jenerałem  M elas, pisał do C esarza  austryack iego  te pa­
miętne s to  v a : „ śród  pola b itw y, śród  ję k u  i cierpień 
m nóstw a rannych, otoczony 1 5 ,0 0 0  tru p a , zaklinam  
W . C. M ość, ab y ś  w ysłuchać raczy ł g ło su  ludzkości i 
nie zezw olił, aby  dw a m ężne narody dla in teresu  z u ­
pełnie sobie obcego, d łużej rozdzierały  się  naw zaj*m . 
Bliżej będąc teatru  w ojny, m nie p rzysta ło  u p raszać  o to 
W . C. M ości..."

Je ś li trudno  znaleść kupca na w łasn o ść  6 0 0 ,0 0 0  fr. 
o szaco w an ą , niełatw iei w y szu k ać  kupca na dom w iej­
sk i B alzaka les Jar dies zw any  w  pięknej w io s c e .Ville 
d’A vray m iedzy S t. C loud a W ersalem  położony. Ż ą d a ­
ją  ty lko 6 5 ,0 0 0  fr. w Anglii i ten dom i Marengo da- 
w noby ju ż  sprzedane zo s ta ły . W e F rancyi co me przy­
nosi dochodu, w cale dzisiaj niepopłaca. W szystk ie  pa­
m iątki s ą  bezcenne, n ie z n a la z łb y 's ię  ani jeden  F rancuz , 
coby na licytacyi w New -Yorku chciał kupić karetę, 
w której L afayette podróżow ał tryum falnie po Ameryce, 

ja k iś  ś lu sarz  kup ił ją  za  2 0  dolarów , co za  licha cena 
w porów nan iu  do karet co m ają  figurow ać na korona- 
cyi w  M oskw ie, noszących  w  herbie g o d ło : Tace sed 
memento. I ja  też zam ilczę o cenie, bo praw dziw ie je s t  
bajeczną.

P ary ż  nie je s t  w P a ry ż u , próżno na ulicach, po o- 
g rodach, przechadzkach , a  najpróżniąj w teatrach , ani 
Robert djabel po raz 3 8 0  u k azyw any , ani Syn nocy*), 
ani Ptak rajski zw abić do siebie nie m ogą resz ty  po- 
zostałęj publiczności, k tó rą  tylko ’w ieczorem  po zacho­
dzie s ło ń ca  je szc ze  w idzieć m ożna w  Pró Catelan z a ­
trzym u jącą  się  przy  k rzyżu  w j staw ionym  na pam iątkę 
dokonanej w tym  m iejscu zbrodni. D aw ne to czasy  kie­
dy h rab ina P row ancvi w pose lstw ie  do F ilipa pięknego 
w y sy ła ła  trubadu ra . Miał on z so b ą  kilka tłó m o czk ó w ; 
s traż  dodana m u przy w ejściu  w lasy  R ouvray , m yśląc 
że niesie bogate dla króla dary, zab ita  n ieszczęśliw ego  
m instreln, w tlóm okńch  zn alaz ły  się  tylko likw ory l z a ­
pachy. D ow ódzca s traży  s ta n ą w sz y  przed królem , do­
by ł chustki z  zanad rza  i zapachem  perfum zdradził sie­
bie i sw oich , w szyscy  z łoczyńcy  spaleni zosta li. D ziw na 
rzecz, że  do tąd  podanie to  nie w zięto  za  przedm iot do 
jak iego  dram atu , zw ła sz cza  gdy przedm iotów  coraz w ię­
k szy  b rak  czuć się  daje. J a k  s ię  nie w yczerpie tw ór­
czość kiedy od Ig o  styczn ia  po 1 lipca przedstaw iono  
1 3 0  sz tu k  now ych, a  ile ich je s t  na  w arsz ta ta ch ?  W ie­
m y ju ż  że na je sień  pp. Mery i R oyer p rzygo tow ują  ope­
re tkę Erostrat dla teatru  lirycznego. P anow ie S t. G eor­
ges i Gabrielli nap isali balet 1’Ame transmise dla Amalii 
F erra ris . Z ap o w iad a ją  zabaw y  na zim ę. Je s t ju ż  z W ie­
dnia Borghi-M am o, przyjedzie P iccolom ini, w W ilhelmie 
T elu  u k aże  się  panna H am ackers, w róciła pani Ugaldi, 
n ieodjeżdża do P etersburga ja k  pow iadali pani Cabct. 
Jednem  słow em  będzie huczno  i w esoło. K to m a ochotę 
do podróży  niech się  pow ściągnie , nie śp ieszy , a  p rzy ­
je ż d ż a  dopiero w  styczn iu . W  p rzysz ły  czw artek  w iel­
ki bal w  salach  galeryi Jouffroy na dochód dotknię­
tych pow odzią . S k ład k a  do tychczasow a w ynosi franków  
5 ,2 1 8 ,0 6 9 ,  z  ow ego balu  pew no m ało co się  zbierze.

*) A u to r tego dram atu  p. W ik tor Sejour p rosił A le­
ksandra D um asa o pozwolenie przypisania mu go. W i­
działem  w łasnoręczną odpowiedź w tych słow ach: Avec 
grand bonneur mon cher Sejour. A. Dumas. T ak  sta ­
liśm y się lakonicznym i o11 czasu lite ra tu ry  elektrycznej.

L o n d y n  18 lipca.
L .  W spi m inąłem  nieraz o odbyw ających się tu  czę­

stych  przeglądach w ojska przez kró low ą, ja k b y  dopiero 
po wojnie zaczy n a ł się  krzew ić gust do w o jskow ośc i. 
P rzeszłej środy  odbyła się  znow u w ielka rew ia przed 
królow ą i księstw em  P rusk iein  w obozie pod A ldershot. 
Była ona n ad iw y c za jn a , gdyż sam  parlam ent u zna ł za 
potrzebą dać sobie w ten dzień ferye, aby członkow ie 
obu Izb p raw odaw czych  i m inistrow ie mieli sposobność  
p rzypatrzen ia się  w idow isku  w ojennem u: a że Aldershot, 
to pole m arsow e odległe na 2 9  mil angielskich od stolicy, 
w szrlk ie dogodności rów nie na kolejach żela?,nych ja k
z o m n i b u s a m i  b y ł y  d l a  nich z ro b io n e , i su te  ś nadanie a
la fourcliette p rz y g o to w a ło , aby  n i  tej w ycieczce do 
obozu  n iezam orzyć senato rów  niedostatkiem  ja k  w  Ba- 
łak ław ie. N apróżnoby tu  op isyw ać obroty  w ojskow e, 
które w ogólności s ą  je d n o s ta jn e , i dla niew ojskow ej 
części w idzów  naw et nudne; m usieli tego sam i człon­
kow ie parlam entow i d o św iad czy ć , dały  się bow iem  sły ­
szeć z pośród nich sk a rg i, iż zby t opodal ich trzym a­
n o , aby  sie obrotom  w ojska debrze p rzypatrzyć mo­
gli. P u łk  9 3  sz k o c k i, który niem al z  w szystk ich  naj­
mniej ucierpiał w K rym ie i sk -ada ł się je sz c z e  z da­
wnych w ete ran ó w , m iał im ponująco w ydaw ać sią dla 
o k a —  m arso w ą postacią  sw ego sz y k u  i chorągw ią od 
w ystrza łów  w szm aty  po targaną. M alowniczy ubiór 
p u łk u , a z  odrzuceń em puszatych  berm c na g łow ach , 
podobny ze w szystk iem  d o  r z y m s k i e g o ,  sta w ia ł na m y­
śli rzym skie legiony, k tóre w łaśn ie w  tem m iejscu po 
Ju liuszem  Cezarem  obozow ały , i m ożna po dz isd tien  
w idzieć szczą tk i ich obozu .

W ojsko  angielskie o trzym ało  te raz  now ego naczelne­
go w o d z a , po lordzie H ard in g u , k tóry , jakem  nstntnią 
raz ą  p is a ł ,  nagle był za s ła b ł na poprzedzającej rewii, 
i dla słabości zd row ia i 71 lat w ieku z re z 'g n o w a ł. T ym  
w odzem  naczelnym  je s t  k siążę  C am bridge, b rat s try ­
jeczny  k ró low ej, m łody bo liczący tylko 3 7  lat. Po- 
minieni zostali s ta rs i jenerałow ie od n iego , a  najzdol­
n ie jszy  i n a jza s łu że ń sz y  m iędzy nimi sir ds Lacy E- 
v an s ; z re sz tą  k siążę  niem iał innego w spó łzaw odn ic tw a 
do tak  w ysokiego stanow iska. P ostaw ien ie go na niem 
m oże zna jdow ać zazd rosnych  w sz lab ie  sta rszego  ry­
c e rs tw a , lecz w ybór w ogólności podoba s ą  ludow i: 
nie bez tego w sz a k ż e , żeby się  n ieodzyw ały  g łosy , i i  
skupienie tak  wielkiej siły  zbrojnej n iepow innoby się 
zna jdow ać w ręku  tak  blisko spokrew nionego z królo 
w ą ,  gdyż m ogłoby ła tw o  być naduży te  z u szczerb ­
kiem dla w olności narodu . C okolw iek bądź zaw ód  110- 
w ego naczelnika w w ojsku  był czynnym  i z  w ielu m iar 
odznaczającym  się . Z a  m łodocianych lat w szed ł do 
w o jsk a , i pom im o korzyśc i ja k ie  m u w y so k o ść  uro ­
dzenia n a s trę c z a ła , każdy  stopień w yższy  o siągnął 
przez sw ą  zdatno^ć i o so b is tą  za-Tugę. R oku 1837  
z o s ta ł pu łkow nik iem ; w 1845  nom inow any był je n e ­
rałem  m ajorem  czyli brygady , a  w dziew ięć lat później 
jenerałem  dyw izyi. P rzytem  p iastow ał on tak że  urząd 
jeneralnego insp ek to ra  kaw alery i. Ś w ieższe jeg o  czyny 
podczas w ypraw y na W schodzie s ą  zn an e  i chlubae 
dla niego. D ow odził częśc ią  w o jska  w bitw ie nad Al­
m ą , pod S ebastopolem  i w pierw szych m iesiącach o 
b lężen ia; w szędy  d aw ał dow ody zim nej odw agi i m ę­
s tw a . O bok tego przy zachow aniu  ja k  najściślejszej 
karności i p o rz ą d k u , um ia ł on si bie zjednać przyw ią­
zanie u sw ych  podw ładnych  i żo łn ierzy  przez zw aln ia­
nie d robiazgow ej ru tyny , k tórą podstarzali jenerałow ie  
angielscy aż  do pedantyzm u p o su w a li, a  k tó ra ja k  się 
z  czasem  pokazało  by ła n iepożyteczną i w ielokrotnie 
zg u b n ą  dla w ojska .

T egoroczna sesya  parlam entu  dobiega do końca. Nie 
w noszą  się żadne n >we w niosk i, a  daw ne albo przy- 
śpieszonem  głosow aniem  s ą  odbyw ane albo w cale u su ­
w ane że z a p ó ź n o ; z zastrzeżen iem , iż w cześnie n a s tę ­
pnego roku  poddane b ęd ą  pod dyskusyą . Jeden jednak  
w niosek p ragną je sz c z e  m inistrow ie na tej sesyi przez 
Izby przeprow adzić , a nim je s t  przeznaczenie em erytal­
nej pensyi dla dw óch b iskupów  londyńskiego i durham - 
skiego, k tórzy dla podeszłego  w ieku i słabości zdrow ia 
chcą się sw ych  dosto jeństw  zrzec. Nolo episcopari 
je s t  tu  w praw dziw em  znaczeniu  uży te. Mogt się kto w y­
m aw iać od b isk u p s tw a , w zdragać się od przyjęcia go 
p o w y ższą  nie szcze rą  a ry n g ą ; lecz *1° raz b iskupstw o  
przy ją ł, nigdy z niego się  nie z rz u c a ł—  przynajm niej 
w Anglii. P rzeciw nie w szak że  dzis się s ta ło . I otóż 
w tem  sę k  dla parlam entu  i trudność. Nie był , p rzy­
k ładu , żeby się  b iskup  z rzek ał b isk u p stw a, a  tu  2ch 
odrazu  się  zrzeka , i w y g M a j )  w yn ag ro d zen ia—  i to

stosow nego do te raźn iejszych  ich dochodów . Nie m a na 
taki n ieprzew idziany w ypadek  ak tu  parlam entarskiego, 
ja k ż e  tedy dać takie w ynagrodzenie? Nie dość na tem ; 
inna je sz c z e  kw estya  p ow sta ła , a  to teologiczna. Bi­
skup  E xetersk i zap rzeczy ł naw et m o ź n o śń , aby  biskup  
się z rzek ał lub m ógł się  zrzec b isk u p s tw a , a  cóż gdy­
by je sz c z e  p rzy ją ł w ynagrodzenie p ien iężn e?  D opuśc ił­
by s ię  p rzez to  sym onii. O takie sub te lnośc i częstokroć 
zah acza ją  się  sp raw y  n a jp ro s tsze ; d o ść  m ieć zdrow y 
rozsądek , aby  o nich zaw yrokow ać. Ja k o ż  parlam ent 
będąc n a jw y ż sz ą  w ład zą  p raw odaw czą , odrzucił p o w y ż­
sze  zdanie b iskupa E xetersk iego  i rząd  w prow adza  bil 
o pensyą em erytalną dla obudw óch b iskupów . Podaje 
on j ą  dla b iskupa  lonyńskiego na 6 ,0 0 0  funt. s t. a  dla 
b iskupa durłum sk iego  4 , ‘,0 0  fst. rocznie. Lubo b isk u p ­
stw a  m iały p rzeznaczone przez rząd  pew ne u m ia rk o ­
w ane dochody; za w sze  jed n ak  b iskupi umieli pobierać 
z dóbr kościelnych nierów nie w iększe. I tak  b iskup  lon­
dyński m iał 1 8 ,0 0 0  fun. st. rocznego d ic h o d u , a  będąc 
2 8  lat na b iskupstw ie licząc w przeciągu tego czasu  
m u s a t w ziąść  5 0 4 ,0 0 0  fst. B iskup z a ś  durham sk i p o ­
b ierał 1 3 ,5 0 0  fst. rocznie, a j s o s ta ją c  przez 2 0  lat na 
b iskupstw ie , m iał w ogóle 2 7 0 ,0 0 0 . Z ap raw d ę  ci na­
stępcy aposto łów  nie przysięgali na u b ó stw o , kiedy ty ­
le m iaw szy , je s z c z ę  w ięcej chcą mieć. P arlam ent m a to 
w ziąść na ro zw ag ę ; lecz lud oburza  s ię  na tę chci­
w ość.

D oszła tu  'w  ad uność telegrafem  o now em  zab u rze­
niu w Mądry ie . i o bitw ie nocnej na  ulicach G w ardyi 
narodow ej z w ojskiem . W alka trw ała  aż  do ranka. R oz- 
g to sk a , że og łoszono  rzec ^pospolitą je s t  fa łszy w ą . K ró­
low a pokazała  się  sam a osobiście i dobrze by ła  przy­
ję tą  tak  przez gw ardyą narodow ą ja k  p rzez w o jsko . O 5ej 
godzinie po po.udniu  nastąp iło  zaw ieszen ie broni m ię­
dzy walczącemu. Jenerał O Donnę! prezydent 11 twego g a ­
binetu po E sperterze przy tłum ił z  energią pow stan ie. 
N ow y u rząd  m unicypalny je s t  u stanow iony . S tolica 0 - 
g ło szona  w stan ie  oblężenia.

W  dziennikach tu te jszych  pow tarzany  był artyku ł 
z W arszaw y , pod ty tu łem : Ś liczny zw ycza j polskich 
dziew ic. Był to opis p u szczan ia  w ianków  w dzień ś. 
Jan a  na W iś le , pogiądanie po nich ja k  ich bieg w ody 
u n o s i, a s tą d  w różenie sobie szczęśc ia  lub niedoli. Dla 
badaczy  sta roży tnych  dziejów  i obyczajów  ludu zrobio­
no ten d o d a tek , że podobny zw yczaj m ają  dziew ice 
indyjskie nad G angesem , w noszą w ięc , że 011 m usiał 
być przyniesiony z w schodnich s tro n , tej kolebki ple­
mion indyjskiego pochodzenia, a  polskiego ich szczepu . 
O tem dałoby się wiele m ów ić —  w ięc zo s taw iam  na 
później.

J .  C. K. A p. M ość r a c z y ł  n a d le śn ic z e m u  p ie rw sz ó j 
k la sy  i n a c z e ln ik o w i w y d z ia łu  le ś n e g o  p rz y  w s c h o -  
d n io -g a l ic y js k ie j  D y re k c y i sk a rb o w e j Jó z e fo w i L e h r  
n ad a ć  ty tu ł  i c h a ra k te r  c. k. r a d c y  le śn e g o .

C. k. M in iste r sp ra w ie d liw o śc i z a m ia n o w a ł a d ju n -  
k ta  d y re k c y i b ió r  p o m o c n icz y ch  p rz y  są d z ie  o b w o ­
d o w y m  w  Z ło c z o w ie  kaw . A le k sa n d ra  T h u tlio , d y ­
re k to re m  b ió r  p o m o c n icz y ch  w  S am b o rze .

W ie d e ń  2 2  lipca. J .  C. K. A p o st. M ość z o k az y i 
sz c z ę ś liw e g o  ro z w ią z a n ia  N. C e sa rz  w ej r a c z y ł  p r z e ­
zn a c z y ć  dl* d o m u  u b o g ic h  w  g m in ie  L a x e n b u rg  k a ­
p i ta ł  3 0 0 0  z ł r .  p r z e z n a c z a ją c ,  ab y  z p ro c e n tó w  od 
te j sum m y d w ó c h  u b o g ic h  m ę żc zy z n  i d w ie  k o b ie ty  
u b o g ie  z gm in y  1 ib  z p o ś ró d  ro b o tn ik ó w  z a m k o w y ch  
p o b ie ra li c o d z ie n n e  w sp a rc ie .

—  P o d p u łk o w n ik  E d w a rd  R o tte e  z 5  p u łk u  ż a n -  
d a rm e ry i p o su n ię ty  z o s ta ł  na  s to p ie ń  p u łk o w n ik a  i 
n a z n a c z o n y  d o w ó d c ą  2  p u łk u  ż a n d n rm e ry i.

—  Dresdner Journal z p o n ie d z ia łk u  p is z e :  „D o ­
w ia d u je m y  s ię  w ła ś n ie  z n ie w ia d o m e g o  ź r ó d ł a , że  
w cz o ra j f 2 0 g o )  o d b y ły  s ię  z a rę c z y n y  Je j K ról. W ys. 

k s ię ż n ic z k i M a łg o rz a ty  z J . C. W . A rc y k s ię c ie m  K a­
ro le m  L u d w ik ie m  b ra te m  c e s a rs k im , N am iestn ik iem  
T y ro lu ,  a k tó ry  b aw i o b o cn io  tu ta j u  d w o ru  k ró ­
lew sk ieg o .*

—  J u tro  po n a b o ż e ń s tw ie  w  k o śc ie le  p ara fia lnym  
z linkow ym  N. P an  o so b iśc ie  w rę c z y  k a p e lu sz  k a r ­
d y n a lsk i n o w o -m ia n o w a .ie m u  na tę  g o d n o ść  k o śc ie l­
ną a rc y b isk u p o w i z a g rz e b s k ie m u  Je rz e m u  H au lik  de 
V ara lly a . C i s ię  ty c z y  o d d an ia  k ap e lu szu  a rc y b is k u ­
pow i lw o w sk ie m u  Ł o w ick iem u , k tó ry  o b e c n ie  z n a j­
d u je  s ię  w e  L w o w ie , je s z c z e  n ic  n ie  p o s ta n o w io ­
no. Z a p e w n e  sam  a rc y b isk u p  p rz y b ę d z ie  do  W ie d n ia  
w  tym  c e lu .

2 2 . U m arł w T o run iu  1 2  m a rc a , (lepiej na 
1 , 2 9  m arca) 1 5 1 2  roku .

(B)
rb a ra  W acelrod ur. r o k . . . zaślub iła  M ikołaja 
ka Krakoioianina (treute a ... den N icolas Co- 
sic) von C ra ia u ) , który w  r. 1 4 6 9  p isa ł list 
(cha B eckera  G dańszczanina i m iał czw oro

irze ja  K opern ika D oktora i kanonika W arm iń- 
g o . , .
barę  K o p e rn ik o w n ę , ksiem ę k la sz to ru  C heł- 
skiego.

(C) , . _
ta rzy n ę  K opern ikow nę za ś lu b io n ą  K rakow iani- 
u B artłom iejow i G ertner;
kołaja Kopernika D oktora i k anon ika w anm n- 
“8 0 , s ław nego  astronoma, który się  ur< 21 r. 
3  d. 1 9  ju t. a  z g a s ł r. 1 5 4 3  d. 2  czerw ca  raa- 
lat 7 3  (70 ) ja k  św iad czy  nagrobek  T o ru ń sk i.

( ° )ta rzy n a  Gertner, za ś lu b iła  A ndrzeja W ak ssz le- 
z  T o run ia .

ystyna Gertner K aspra S tu lpow ic z K rólew ca, 
ig ina G ertner K lem tnsa M oliera ze S ta reg o -  
lu.
zy G ertner. 
ijciech G ertner.

1  tej genealogii po k ąd z ie li, daje się  w idzieć na kim 
ciąży  obow iązek  w y szu k a n ia  krajow ego d o w o d u , któ­
rego dotąd brakuje, n a  narodow ość K opernika ojca a- 
s t ro n o m a , a  której p o sz u k u ją  nie w sw ojem  m iejscu. 
K sięg i sądow re ,  podatkow e, rad n e , a m n te  i genealogie. 
Szwarców i Pernusów, d o s ta rczą  m ateryałów  do w y ja ­
śn ien ia py ten ia.

R azb y śm y  przecie zap rzes ta li pow oływ ać się  na kro ­
nikę to ru ń sk ą  Z e rn ec k e , a  Je P*eJ byłoby gdybyśm y się 
obeszli i bez genealogii g d a ń s k ie j, obecnie udzielającej 
s ię  czytelnikom . W s z a k  s ła w a  wielkiego człow ieka i 
za sz czy t p iśm iennictw a, na  ^  za s łu g u ją .

S k o ń czy w szy  z  ta k ą  genealog ią as tronom iczną , czyliż 
zw yczajem  sp raw o zd aw cy , nie w olno ju z  rzucić się  na 
inną d ro g ę , i z tej tranpoliny n a u k o w e j, dać skok  np. 
choćbv i do C yrku R e n z a , aby  byc św iadkiem  przestra­
chu, ja k i budzi s łoń  afrykańsk i Ja c k , zag raża jący  w ła ­
ścicielowi s t r a t ą , z pow odu sw ej s łabośc i od dni kilku. 
T ym  czasem  m oże ju ż  K uryer o tem p isze, lub nap i­
s a ł ,  i m im owolnie znow u  Tygodnik w padnie w podej­
rzenie o perfum ow anie s i ę , chociaż zap raw dę w mate- 
ryi słoniow ej i perfumy n a  wiele p rzy d ać  się nie m ogą. 
Ja k  bąć tak  bąć , dość że  s łoń  do tąd  je sz c z e  ż y je , n a ­
rob ił ty lko kilka aw an tu r, odpędził s tró ż a , k tóry  go do­
tąd  p ilnow ał i w odził w  czas ie  p rzedstaw ień  cyrkow ych 
a  odpędził go nie po p a ń s k u , ja k  to zw yk le  się  dzieje, 
ale trąbą.... Całe tylko szczęście owego przewodnika,

źe ta  ro zp raw a  nie zak o ń czy ła  się  połam aniem  mu ko­
ści. Z a  kilka ju ż  dni R enz o p u szcza  W a rsz a w ę , w k tó ­
rej strac ił cztery  konie, a l e  nie m ożna pow iedzieć, a ż e ­
by w ogóle m ateryalnie źle w y sz e d ł, ow szem  naw et 
na brak  g ro sza  u sk a rż ać  się  nie m o ż e , a  co do sym pa- 
ty i ,  sam  p rzy z n a je , że  je sz c z e  m e z d m y ło  „ ,u 8j(J w i. 
dzieć tak  przychylnej i dobrej publiczności ja k  W ar- 
szfiwskfl -

Z a  w yjazdem  w ięc R en za , 2(łaje się  że T ea tr znow u 
od ży je , bo do tąd  publiczność tu te jsz a  n as ied riaw szy  się 
kilka godzin  w  cyrku nie z ta k ą  skw ap liw ością  na no ­
w e siedzenie w  T ea trze  sp ie sz y ła ; a  poniew aż potrze­
buje codziennie kilka godzin  zab ić , zw róci się w ięc ja k  
to  daw niej by ło  ku ojczystej sc^ ' n' .

W sp o m n iaw szy  o scenie, nadm ienić należy, że n ieda­
w no D ziennik północny to  je s t  Le , wy s tą p i| z 0-
grom nym  artykułem  z W a rsza w y , o tu te jszych artystach  
i arty stkach . W  każdym  jednak  razie przyznać m usim y, 
że  a rty k u ł ten  w ydal nam  się  bardzo s tronnym ; a  ja k ­
kolw iek je d n a  z  gazet p rzy toczy ła  z mego w yjątk i do ­
syć ja k  m ożna s ą d z ić , ap robu jąc  ta k o w e , my je d n ak  
niepodzielam y w cale zdan ia  a u to ra , który w idać za raz  
że  nie o jczystem  za p a try w ał s ię  na  scenę n a sz ą  0 -

ki6N ow a praca piew cy polskiego P ola to ja s t  Drobne 
poezye, ju ż  po jaw iła się  u  n as . U lubiony ten od w szy ­
stk ich  p oeta , za w sz e  z rad o śc ią  w itany , i tem u now e­

mu u tw orow i zapew nił ju ż  w zięcie. Jeszcze  naw et nie 
p rzebrzm iał M o h o rt, kiedy się z  tym  w ieszczem  na in- 
nem spo tykam y  polu. W praw dzie ja k  jedna  tak  i druga 
praca, ju ż  zna laz ła  kryty  ow , w dziw ny sposób  z a p a ­
tru jących  się  na te 9l|cz o® p łody, Hie 0R(yt czu jący  pię- 
k o śc i, k tóre tam  na każdej p rzem aw ia ją  stronnicy po­
w ta rza  je  z zapałem  1 m ssłucha co m u tam  praw ią Z a ­
w sze  Pol trzym a dziś palm ę p o ezy i, w ytrącić mu ją  
z rąk  nie tak  ła tw o  chocby s-ę nan w szyscy  n aś ladow ­
cy i krvtycy sp iknęb .—

Z now ości dram atycznych  m ieliśm y w sobo tę  Łob- 
zowian. Je s t to o m sd v o -o p .ra  oryginalna A n czy ca , 
k tó rą p rzedstaw iono  na reatrze R ozm aitośc i i k tó ra po­
dobała  się b a rd z o .—

W  chwili gdy kończę o trzym uję ko respondencyę j e ­
dnego z znaczniejszych  agronom ów , który  m iędzy inrie- 
mi taki d*je rzu t oka na zbiory te g o ro c zn e : O zim iny 
mniej więcej d o b re , ja rz y n y  z a ś  zupełn ie  n ę d z n e , a 
p rzyczyną tego brak deszczu  i panu jąca s u s z a . N ieszcze­
gólna to  w praw dzie  n o w in a , ale poniew aż pew na i po­
dana przez z n a w c ę , nie m ożna je j w sp raw ozdan iu  
pom inąć. q
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— Książe Paweł Esterhazy miał zaszczyt osobne­
go posłuchania u N. Pana i jutro wyjeżdża do Mo­
skwy na koronacyę.

—  P oseł austryacki w Paryżu bar. Hiibner, który 
Za urlopem przybył do W iednia, wyjechał dla wy­
tchnienia do W łoch, a naprzód do W enecyi.

w ygnanie  z pó łw yspu  Jezuici i ogłoszona konstytu 
cyn. M arszałek  0 ’Donnel oświadczył natenczas, źe

D a n i a.
Poseł angielski przy dworze duńskim p. Bucha­

nan, zdał sprawę o najświeższych konferencyach 
w Kopenhadze w sprawie cła na Sundzie, a depe- 
sze jego przedłożone zostały parlamentowi. W ia­
domo, źe Stany Zjednoczone Ameryki północnej od­
mówiły wysłać pełnomocnika sw ego na konferen- 
cy e , ale w każdym razie im dziękować należy za 
silne poruszenie tej kwestyi. W szelako co do rezul­
tatu, Morning Post objawia się w taki sp osób , iż 
spodziewać się należy, że ze strony duńskiej na 
plan kapitalizacyi przystanę —  przypuściwszy, źe ar­
tykuły tego dziennika mają półurzędową ważność 
co jak z doświadczenia wiadomo, niezawsze się zda- 
rza- Pomimo tego przedstawienie rzeczy dla czy 
telników na stałym lądzie niejaką obudzić może cie 
kawosc. Zaczyna się on rozbiorem układów konfe­
rencyjnych.

Za pierwszem zebraniem się komisarzy — mówi 
M .P ost — w początkach stycznia, udowodniono, że 
potrzeba będzie około 7 milionów funtów sztr. na 
skapitalizowanie cła sundowego po 4°/0. Posłowie 
rosyjski i szwedzki oświadczyli 1 astępnie stanowczo, 
źe jeżeli Dania tak wielkiego kapitału wymaga jako 
wynagrodzenie za cło, trudno wątpić, aby mocar 
stwa morskie przystały na propozycyę. Komisarz 
duński nadmienił, że nie czyni propozycyi, ale tylko 
wskazuje czegoby rząd jego  domagał się wedle za 
sad jakie są używane przy wykupnie rent dożywo 
tnieb, dodając, źe Dania wolałaby od państw inte­
resowanych słyszeć pierwsze propozycyę. W końcu 
zdecydowano s ię , aby Dania sama plan wygotowa­
ła i to w ciągu kilku tygodni. Prop- zycya na tern 
sie zasadzała, źe cło zupełnie ma być zniesione za 
płacę 3,888,888 f. str ., a suma rozłożoną miała być 
na każde z państw morskich. Dania zamiast 25 jak 
chciano, zezwoliła, aby na nią policzono lo  /„ ka­
pitału. Rosya i Szwecya nie namyślały s ę długo, i 
przystały nn żądanie Danii. P. Buchanan pisał do 
swojego rządu, źe żaden z posłów nie liczył na tak 
niskie oszacowanie i szkoda tylko, że takowe przed­
stawiła Dania jako ultimatum, lecz spodziewa się , 
że lord Clarendon przystanie na żądania p. Scheela. 
Na Anglię przypadłoby około miliona f. st. M . Post 
wątpi jednak, aby rząd angielski przystał na tę pro­
pozycyę.

H iszpania.
Doprowadziliśmy sprawozdanie z wypadków osta- 

n,c‘h zaszłych w Madrycie w wczorajszym nume- 
*■*0 aż do godziny 6ej wieczornej w d. 14 b. m.; 
dalszój kolei szczegółów  dostarcza nam korespon- 
dencya Indep. belge w następującej treści;

Godzina 8 wieczorem. Królowa utrzymuje mini­
steryum pomimo wotum kortezów. Walka się roz­
poczyna; słychać strzały w pałacu i na placu Santo 
Domingo. Na wszystkich punktach wznoszą się ba­
rykady. Cała Hiszpania jest w stanie oblężenia. Pan 
Alonzo Martinez za i ianowany zostaje gubernatorem 
cywilnym. Dwaj bracia p. Escosury wzięli udział 
w powstaniu.

Godzina dziewiąta. Ogień trwa ciągle od strony 
pałacu królowej. Fakta, które wy vołały zaburzenie 
,n»ją być następujące: Strzelcy piesi przybyli z Par­
do, gdzie za staraniem jenerała Ros de Olano sfor­
mował się ten pułk nowy, przybywszy dziś, zajęli 
teatr królewski położony naprzeciwko pałacu w po 
zTcyi korzystnej. Trzeci batalion ligeros tnilicyi e' cim 
Również zająć teatr, z czego wywiązała się walka. 
Milicyanci zostali odparci. Kilkunastu z nich by o 
ctęźko rannych, jeden zabity. Nie wiadomo, czy 
strzelcy ponieśli straty. . . .

Milicya zajmuje w tej chwili środek miasta, mim- 
steryum spraw wewnętrznych, plac „Mayor,“ ko­
śció ł królewski św. Izydora, wszystkie przyległe u- 
hce i wszystkie balkony domów. Znaczne siły woj­
skowe zgromadzone są w pałacu dcl Oriente, w po­
selstwie francuskiem, w teatrze królewskim; n na 
drugim l ońcu miasta na Prado, w pałacu kortezów 
*  unmsteryum wojny, w ulicach Alcala i San Ge 
łonimo, tudzież w B ień  Retire. Mówią, źe o półno 
®y załoga uderzy na wszystkie stanowiska które 
8Jmuje milicya. W takim razie walka będzie straszną.

Jenerał San Miguel widząc tron w niebezpieczeń- 
król'6’ ° 1̂8rował  pomimo wzięcia dymisyi usług1 s 'v 1 
kfdlowńj. Dowodzi on oddziałem halebardnikow stra- 
c PaD<cowtSj. Barykady sie mnożą. Zapewniają, 

®r.igosa dowiedziawszy się telegrafem o ustąpienie 
’ dymisyi księcia Vitt< ryi, oświadczyła się za nim. 
Rz?d otacza królowe, tw ierdzą, źe królowa wraz 
z uiinisteryum i wojskiem cofnie się z miasta na 
punkt dotąd niewiadomy jeszcze. ,

W tej chwili uderzono we wszystkie dzwony, any 
zmusić mieszkańców do oświetlenia domów. Książ? 
Vittoryi przeniósł się do domu swego sekretarza p- 
Venancio Gurraa.

W  dniu 15 donoszą z Madrytu:
Zaburzer-ie przybrało wreszcie większe rozmiary. 

Esptrtero przestał rządzić. paR Escosura, minister 
spraw wewnętrznych powróciwszy z Kastylii, przy­
pisywał wypadki świeżo tamże zaszłe stronnictwom 
reakcyjnym, przezco rozumiał stronnictwo umiarko­
w ane, konserwatystów, vicalvaristów (stronników 
0 ’Donnella) i karlistów. Chcąc publicznie dać po­
znać burzycieli, p. Escosura uczynił to we wstępie 
do dekretu królewskiego wydanego w dniu wczo­
rajszym mocą którego miało być zwołane zgroma­
dzenie kortezów , celem rozwiązania go, skazani na

niernoźe dłużej pozostać w ministeryum wraz z 
Escosura. Rozmaito stronnictwa wystąpią w skutku 
tego niewątpliwie do walki. Gwardya narodowa stoi 
pod bronią i rozłożona jest batalionami, eputowa 
ni obecni w Madrycie zgromadzeni są w pałacu kon 
gresowym. Zgromadzenie to żąda, aby rząd zw oła1 
natychn iast kongres. Zdaje się, ź ? kapitanowie je- 
neralni prowincyi najważniejszych zapytani o radę 
nie wszyscy zadawalająco odpowiedzieli. Kapitan je  
neralny Aragonii miał się oświadczyć za Esparte 
rem. Kilka batalionów gwardyi narodowej zajęło sil 
ną pczycyą w niektórych gmachach i odcięto kilka 
ulic. Sprzedawcy dzienników przebiegają miasto ob 
wołując pronunciamento Saragossy (zapewne za E 
sparterem); g łosy te słyszeć się dają nawet w uli 
cy Carrelas o kilka kroków od Puerta del Sul, gdzie 
stoi pułk liniowy, jest to dowodem, że cała stolica jest 
w powstaniu.

Osma godzina wieczorem. Ogień w szczął się po 
między wojskiem, które zajmuje pałac i gwardya 
narodową rozłożono w jego okolicy. Barykady wzno­
szą się w ulicy Arenal i na kilku innych punktach 
Hotel poczty będącej zarazem hotelem ministerstwa 
s raw wewnętrznych całkiem jest przez gwardyą 
narodową zajęty. Dwie kompanie gwardyi będące na 
służbie cofnęły się.

Zgromadzenie kortezów trwa jeszcze ciągle. Przed­
łożonym został wniosek opiewający, że ministeryum 
nowo zamianowane nie posiada zaufania kortezów  
i że Izba pragnie aby królowa była o tern zawia 
domioną. Wniosek ten zatwierdzony został większo 
śc ią  91 głosów  przeciw 1. Tym jedynym deputo 
wanyin stojącym w opozycyi jest margr. Tabuerniga

Puerta de! Sol jest w rękach gwardyi narodowej

R o s y a .
Chcąc podać program uroczystości jakie nastąpią 

w Moskwie na końcu p rzyszłego  miesiąca, a dzisiaj 
już zajmują uciszoną na chwilę Europę, zamieścili 
śmy w numerze z 22go t. m. opis obrządków, które 
zwykle mają miejsce przy koronacyach cesarzów ro­
syjskich, i z jakiemi zapewne odbędzie się koronacya 
Cesarza Aleksandra 31go sierpnia,—  opis streszczo­
ny z listów korespondenta petersburgskiego do Neue 
Preussische Ztg. Opisawszy już wjazd Cesarza do 
Moskwy, uroczysty pochód do kościoła, i pierwszy 
obrządek koronacyjny, to jest samą koronacyę, koń­
czymy nasz opis opowiedzeniem uroczystości dru 
giego obrządku koronacyjnego, to jest namaszczenia.

Odśpiewanie „Te Deuin“ rozpoczyna tę ceremo­
nię. Cesarz zdejmuje koronę z głowy, składa berło 
i jabłko, i całuje podaną mu ewangielię. Wówczas 
rozciągają na stopniach ołtarza od tronów aż za iko­
nostas do najświętszego przybytku wiodących, wielki 
dywan karmazynowy, a na nim drugi wązki kobie­
rzec złoty. Przy koronacyi Cesarza Mikołaja wyko­
nał tn w ice-gubernator Moskwy Krapowicki. Jak 
tylko kobierce są rozciągnięte, otwierają się drzwi 
najświętszego przybytku i wychodzą z nich trzej me­
tropolici w mitrach, otoczeni swymi protodiakonami. 
Cesarz i Cesarzowa powstają z tronów, osoby no~ 

insygnia cesarskie, biorą takowe i cały or-szące
szak postępuje po kobiercu od tronów do ołtarza. 
Gdy przybliżą się do drzwi przybytku, cały orszak 
zatrzymuje się, a tylko Cesarz zostaje we wrotach, 
gdzie naprzeciwko niego stoi metropolita nowo­
grodzki, trzymając czarę z olejem świętym, a ma- 

zając w nim małą złotą gałązkę, namaszcza Cesa­
rza na czole, powiekach, wargach, uszach i piersiach, 
mówiąc: „Imnressio doni spiritus sancti!“ metropo­
lita zaś kijowski ociera balsam ręcznikiem. Podobnie 
namaszczona jest Cesarzowa, lecz tylko na czole. 
Podczas namaszczenia brzmią dzwony, a < ziała dają 
101 strzałów. . . .

Po ukończen iu  nam aszczenia trze j m etropolici w pro  
w adzają m onarchę p rzez  w ro ta  carsk ie  o n a jśw ię t­
szego  p rzyby tku  p rzed  o łtarz . M arszałkow ie i szam - 
belani n iosący  p łaszcz  cesarsk i oddają go m etropo  
lito m ; gdyż nikom u p rócz m onarchy m ew o no w s tę ­
pow ać do n a jśw ię tszego  przybytku. e sa rz  ęczą 
cy p rzed  o łta rzem , przy jm uje od m etropo l y nowo 
g rodzk iego  najśw ię tszy  Sakram ent po vf woma 
postaciam i, co w yznanie  g reck ie  jedynie sam em u pa­
nującem u dozw ala. P odczas tego  św ię te g o o b rz ą d k u , 
C esarzow a sto i pod w rotam i earskiem i i am P rzy j­
muje n a jśw ię tszy  S ak ram en t, lecz tylko sym boli­
cznie. ,

Jest to najuroczystsza chwila otłe'l 
Głębokie milczenie panuje w katedrze; s y ,e !
wyraźnie słowa mówione w głębi najświętsze? przy­
bytku. Nagle przy ureczystój ciszy w ew oąjz a e -  
dry, odzywają się zewnątrz wszystkie

puje okryły wszystkiemi insygniami swej władzy. 
Z trzeciej cerkwi udaje się cały orszak cesarski do 
„granitowego pałacu" (granowitaja pałata), i wcho­
dzi do niego przez tak zwane „czerwone schody," 
znane w historyi rosyjskiej. W chwili gdy Cesarz 
wstępuje na te schody, działa dają znów po raz 
trzeci 101 strzałów, ogłaszając stolicy iż koronacya 
się skończyła.

Przybywszy do pałacu, Cesarz idzia na wysoki bal­
kon i stamtąd ukazuje się zgromadzonemu ludowi. 
Potem następuje uczta koronacyjna. Zastawiona jest 
w sali wspartej na jednej olbrzymiej kolumnie. W ko­
ło  tej kolurn sy ustawiony jest stary srebrny przy­
rząd stołowy carów, a przy stole trzy trony dla Ce 
sarza, Cesarzowej i Cesarzowej matki. Najznakomit­
sze tylko osoby i całe ciało dyplomatyczne mogą 
znajdować się w tej sali podczas uczty koronacyj­
nej. Z początku te trzy tylko osoby zasiadają przy 
stole, a wielki podczaszy, wielki stolnik i wszyscy  
dygnitarze koronni pełnią swoją powinność przy te 
uczcie; potrawy podają przyklękając, a każdy pół 
misek eskortują oficerowie kawaler-gardów z doby 
temi pałaszami. W  chwili gdy Cesarz każe sobie 
nalać po raz pierwszy wina, ciało dyplomatyczne 
opuszcza salę a osoby mogące na mocy sw ego sto­
pnia lub sw ego urzędu jeść w obecności Cesarza, 
zasiadają do stołu. Członkowie rodziny cesarskiej 
książęta cudzoziemscy ucztują w drugiej sali. Zanim 
Cesarz siędzie do sto łu , przedstawieni mu są nad 
zwyczajni posłowie obcych dworów , a ci składają 
mo życzenia. Równocześnie wielki marszałek dwo 
ru rozdaje medale wybite na pamiątkę koronacyi.

Po koronacyi następują przez kilka dni bale, u - 
czty, uroczystości < la ludu, iluminacye, ognie sztu­
czne i t. d. Przed odjazdem z Moskwy Casarstwo 
wraz z całą rodziną odwiedzają sławny monaster 
„Świętej Trójcy", wznoszący się niedaleko Moskwy.

Może przy przyszłej koronacyi zajdą niektóre 
zmiany w uroczystościach. Główny jednak porządek 
koronacyi pozostanie niezmienny jak g o  powyżej o -  
pisaliśmy. Mianowana jest osobna kornisya, pod pre- 
zydencyą wielkiego marszałka dworu, dla wypraco­
wania programu koronacyjnego i przygotowania u -  
roczystośoi.

Inwalid R uski podaje rozkaz dzienny cesarski 
z lOgo lipca, przez który były naczolnik rozw ie- 
zującej się dywizyi lszej dragonów, jen era ł-adju­
tant hrabia Rzewuski I , mianowany został naczel­
nikiem 6 tej dywizyi jazdy lekkiej, z pozostaniem je 
nerał-adjntantem.

Królestwo Polskie.
W Kronice warszaicskiej z 20go lipca czytamy: 

„Dowiadujemy się w tej chwili o smutnym wypad- 
tu. Miasto Rzyszczów położone na prawym brze­
gu Dniepru, o kilkanaście mil poniżej Kijowa, zo­
stało prawie zupełnie zniszczone przez pożai. Ogień 
w szczął się niewiadomo z jakiego powodu koło ko­
ścioła katolickiego i p oszed ł z wiatrem na miasto 
ścieśn ione m iędzy w ysohiem i w zgórzam i. R zyszczów  
je s t  na Ukrainie najgłów niejszym  portem na D nie­
prze po Kijowie; w zeszłym  roku z powodu okoli­
czności wojennych i blokady Czarnomorskich por 

ważność tego miasia niesłychanie wzrosła.

darzą. Co to za puryzm! Zapewne i inne miejscowe ar­
tykuły będą nosić na sobie taką niezawodną cechę, to 
je s t podpis es i datę 1 amura, Aha , lub innego następnie 
miesiąca według kalendarza rachującego czas od stworze­
nia świata.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Metaliki
Metaiiki 4 -i>roo

’*• Kursa telegraficzne z dn. 23go lipca.— 
5-procent. 83 '/„. —  Metaliki 4 ‘/.-proc. 7 2 %

. 847/i« . Metaliki 5-proc.z r. 185S 84J ]6
Metan ki 6-proc. * r? 1842 _  * 84% „.

*  c ‘ « - "  — ----------------------- -  -  p oiy
1/

—. —  2 ’/„-proc. 8 4 7 
1830 r. 250, 302.
— dto 4 ‘/„-proc. 7 3 3/g. — 

/«. —  Obligi indemn. galic.
—  dto z r. 183 9 — . —  

~ Akcye Bankowe 1094. —

Hamburg 
1193/, 

s r.

75  % . —  
4 - —  Agio od

7 851 lit. A. .

1-proc. * ciagn __
czka aarodow. 5 -proc. g 5 
dto i t  1850 4 -proc. 65 
767/„. —  Losy 1884 r. -  . 
dtto z r .  1854 4-proc. -—. —
Akcye kolei id&t. po<roonój 2 85 0 . —  dto kred. rucho­
mego 381. —  Augsburg 1 0 2 %  -  
Londyn słr. 10 k”. 3. Paryż 
złota' 6 % . —  Ferdyn. Pożyczka 
B _ .  — O st-Donau Dampfschif. — .

K u r a  k ra k o w a /c i  z d. 23 hpca. Ruble srebrne 
na m n. polską źąd. 101, płacą 100 / Banknot y au- 
stryackie: za 100 złr. mk. ląd. złpol. 424, płacą 4 21 . 
Pruski kurant: za 150 złr. mk. ląd- talarów 101, plącą 
1 0 0 % . —  Cwancygiery nowe iąd. 7 043/4, płacą 1 0 4 . 
Cwaneyg. stare i. 1 0 4 % , pł. 104.— Imperyały ros. iąd . 
złr. 8 kr. 15, pł. złr. 8 kr. 10 mk. —  Napoleon d’ory
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 6, pł. złr. 8 kr. — . mb.
Dukaty ważne hnlend ząd. złr. 4 kr. 45, płacą złr. 4 
kr. 40 mk. —  Dukaty austr. iąd. złr. 4 kr. 48, płacą 
złr. 4 kr. 45 mk. —  List zastawne polskie z kuponami

0 8 % , płac. 9 7 % . —  Listy zast. galic. z kupon,
żądają 83, płacą 8 2. —  Obligacye Tndeion. z kupon,
żądają 7 8, płacą 7 7 % . —  Nowa pożyczka narodowa
z r. 1854 żąd. 84 '% , płacą 84.

K u r a  Iw o w a k i  z d. 19go lipca .—  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 41. —  Dukat cesars. złr. 4 kr. 4 6. —
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 1 4 .—  Rubel ros. złr. 1 kr. 35.

alar pruski złr. 1 kr. 2 9. —  Polski kurant i pięciozło- 
w “ złe- 1 kr. 10. Kurs list. zast. w galic. stan. Insty- 

ucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po
złr. kr. —  mk. —  Sprzedał 100 po złr. __  kr - —
Dawał za 100 złr. —  kr. —  —  Żądał złr. —  kr. —  

K urs tnierleńaki z 22  lipca. Metaliki 8 3 . —  Nowa 
liyczka 8 5 ‘/8.—  Akcye Banku wiedeń. 1 0 9 2 .—  Akcye 

kolei żelaznćj północ. 2 8 4 % .— Agio od złota 6 % , od 
"robra 3 % . — Oblig. u wole. grunt. 7 9. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 8 4 % .

K ura w ro c ła w sk i  z d. 22 lipca. —  Banknoty 
austr. 1 0 0 “ /14 ż .— Bankn. polsk. 9 5 %  d. —  Listy zast.
polskie dawn. 9 3 %  ż. 95%  ż.nowe
poznańskie 4-proc. 1 0 0 %  iąd.. dto 3 

I Kolej Kraków. Górno-Szląska 83 ' / 4 i.

—  Listy zast. 
-proc. 88 d.—

Przegląd polityczny.

P a r y ż
wiadom ości

tów ,

Uepesnzse telegraficzne.
21 lipca. W edług dzisiejszego Monitora 

dochodzące z Hiszpanii są zaspakajają­
ce. Ruch w Saragossie przerwał związki telegrafi­
czne. W  Madrycie spokojność zapewniona.

Monitor donosic- .  . . , -   n i .u n o . i P a r y ż  22go lipca. Monitor donosi z San Seba-
rolnic ę .Pn® Jedy ,y.m P.raw[1® targ)cm dla produktów stiari z <!"'« 21go : Miasto Santander chciało zrobić

grzmią działa. N a ‘pierwszy huk działa, mnogie tłu­
my otaczające Kremlin, a rawet ludność całej Mo­
skwy, przechodzący na najodloglojszych .n,ic*f" 
trzymują się, milkną, odkrywają głowy 1 moaią się 
a nad klęczącemi w milczeniu tłumami hu 3 
po strzale. .

Cesarstwo ukoronowani i namaszczeni zasia ają 
znów na tronach, przywdziewają insygnia? a * ? 
pnie opuszczają katedrę. Wychodzą oni Pr*e5 %%; 
mę północną prowadzącą do cerkwi archamn 
chała, w której gą dawne groby carów. Desar < 
matka, rodzina cesarska, cudzoziemscy ksif|z$w*# 
dyplomatyczne, w ładze państwa i wszyscy widzo wie wy­
chodzą z katedry hramą którą weszli i na tarasie p 
pałacem oczekują na cesarską parę. Cesarz 1 
sarzowa, odmówiwszy modlitwy n a  grobach caroi , 
udają się do cerkwi „Zwiastowania," gdzie przyj 
mowani są przez duchowieństwo. Te trzy świąyn,e 
stoją blisko siebie, a Cesarstwo idą z jednój do ru 
giój P°d baldachinem w tym samym porządku, w Ja 
[im ssli na koronacyę, wyjąwszy, iż Cesarz postę-

rolniczych Ukrainy i wielkiej części Podoia tak że 
w przeciągu kilku letnich miesięcy, przeszło przez 
Rzyszczów, w edług przybliżonego rachunku, około 
miliona korcy pszenicy. Spodziewać się należy że 
)rzy naturalnej ważności tego miasta, jako też przy 
staraniu jego  przemyślnych mieszkańców, i hr. Dzia- 
łyńskiego, którego jost własnością, wkrótce Rzy­
szczów odbuduje się ze swoich gruzów i przybie­
rze powierzchowność czyściejszą i porządniejszą niż 
przedtem, tak jak to przystoi na tak ważny punkt 
handlowy." Kronika  ;iie podaje, w którym dniu 
zdarzył się pożar.

K ro n ifc s  m f c j s f o w s  i M $ r a n ic z n a ,
Krabów 2 3go lipca. Nigdy się zapewne jeszcze nie 

czynić właścicielowi domu wy- 
tym domu szewc nie dogodził 

w poło-

r darzyło, aby miał kto 
rzuty, ie  mieszkający
mu w butach. A przecież my nieraz ju* byliśmy 
żemu takiego gospodarza. Mniejsza już o to, że nas chcia­
no czynić odpowiedzialnymi za zdania obce przytoczone 
że przypisywano nam autorstwo tego lub owego sprawo 
zdania z obrad parlamentu, tych lub owych wyrażeń 
"ób, których słowa mogą mieć i mają znaczenie, ale na 
domiar t-go czynią nas jeszcze odpowiedzialnymi za in. 
seraty! Pewien bowiem „abonent Czasuu pisze nam w 
chwili z S. list pełen wyrzutów, żeśmy w inseratach 
ecab pewną oberżę w pewnych kąpielach zagranicznych, 

gdy tymczasem zawiódł on się na mój i na nas, bo o' 
erża ta  nie odpowiada wygodom szanownego abonenta 

gospodarz jój niegrzeczny, a posługa niedbała! Szanowny 
oriencie Czasu mieszkający w kąpielach w S.l możemy

°ię zapewnić, źe ów artykuł zalecający ową 
w.

tćj
za-

j - , ■ - v —  -----------   oberżę Id y n u  posłano d« Malty Gazeta K rzu io -
nserataah C zasu ,  jes t pióra własnego twego „ n ie -  ang ie lsk ie j nad brzegi biwp g({. w Madrycie margr

g ręcznego oberżysty, który jest współpracownikiem czwar- \w a  tw ie rd z i, że P°,S(V / lnWćj hiszpańskiej w  ci a 011
J stronnicy Czasu, zarówno z tymi wszystkimi, którzy T u rg o t nio opuścił ckich , a na p rzed staw i

ecają swoje nieomylne leki, trzy szklanki kawy za je - o statn ich  w ypadków  u k ró | ow  - . w idziano

z k 44rSjCar’ P°mady ! mydełk8’ a ktdrych li(^ a  oby niu Ciała H ow den. J W ldZlan°
Każdyra dniem rosła. Tobie jednemu szanowny abonen- P °^ a anHiei . „  K onstantynopola nrzer M«ro, i>

* e  mieszkający w S. ustępujemy chętnie miejsca w obr?- I W iado.nośm •  » » _  S .ę -
,e dla nas wyłącznie przeznaczonym, na wielką naszą 

Czytelników naszych 
lakiój od nas

u siebie Pronunciamento; wszystko jednak w róciło  
tam do porządku. Nawarra i prowineye północne 
spokojne; sprawa Saragossy jest na drodze ukła­
dów; do Logrone wkroczyło wojsko.

L o n d y n  21 lipca. Aby dalszym zamieszkom za- 
pobiedz, przeniesiono wczoraj 2 0 0 0  legionistów nie­
mieckich z Aldershot do C olchester.—  Dzisiejszy 
Times now i, że lord W ensleydale otrzyma parostwo 
dziedziczne zamiast dożywotniego.

L o n d y n  22go lipca. Na wczorajszem nocnem po­
siedzeniu parlamentu lord Palmerston pochwalał 
w Izbio niższej dotychczasowe postępowanie legii 
niemieckiej, ośw iadczył, że takowa wkrótce będzie 
rozpuszczoną, tylko że rząd musi dopiero postano­
wić, jakim sposobem to nastąpi.

K o n s t a n t y n o p o l  16go lipca. Pozostanie tu do 
pewnego czasu 20,000 Francuzów i 10,000 Angli­
ków; reszta wojsk już wsiadła na okręty. Wczoraj 
był u Sułtana obiad na cześć marszałka Pelissi01- 
w pałacu Dalmabadźe.

Podaliśmy już pod rubryką „W iedeń“ w i a d o m o ś ć  

z Dresdner Journal o zaręczynach J. C. ^ rc% 
Karola Ludwika z księżniczką Saską 
Koresp. Austr. powtarza z teg o  sam ego zrl) j 
wiadomość w swojej depeszy telcgr»f|Czn'“-,‘ (
żniczka M a ł g o r z a t  a-Karolina-Frydoryka-Ce
Augusta-Amelia- Józefina-Elźbieta ur saskiego. 
1840 r. jest siódmem dzieckiem kr°

źe z Lon- 
^ysłania eskadry

R. Cz.). . , r ić
Gaz. Kolonska otrzymała w'* °wvS/ ani 

dynu posłano do Malty r07 * ■

. Z  Togo lipca, powtarzają po w ieksżó c r f

iszych pociechę, a w dowód bezstronności, ścl M arszałek Pelissier je n e ra ł , ,  ! , na_
wymagasz. W ierząc ci chętnie, źe twój o- pułki piesze 4 4  M  D“Chelie
’bu r wip,ki' rad zi“ y «  ni0 “ fać na Pr*rl'fy Ugo lipca zo Stambułu do Francvi JeneMlnyysta jes t gbur wielki, radzimy ..  ____

* °sć takim jak  on samochwalcom inseratowym.
_ Pod W avre w Belgii odebrał sobie życie pewien 

w aściciel ziemski z rozpaczy, iż musiał zapłacić 40,000 
%  kosztów stemplowych od 2ch milionów f r a n k ó w  0  

z |edziczonego majątku. Warsza-
Posener Z tg  miewa teraz listy w p ro s t^  * 

wy» bo z podpisem ik i i datą wedle j u l i a ń s k i e g o

teine WręCZył s «łtanowi swoje listy wierzy-



C ZA S z Czvvartku 24 Łfpca 1 8 5 6 .

P¥try jech a li od 22 do 23 lipca.
nOTEL POLŁERA. A bancourt K saw ery  w ł. dóbr z «■ “

cza. F first G. k u p iec . W eh n er Jó z e f  m ajor ze G w o w a . a u -  
dvn F erdynand  z Bochni. Sm etaczek F ra n c iszek  z uranu. 
Gro deck [ To m asz  prof, teolog, z P rz em y k a .
Ciszek z R ani-zow a. Schw ulher M a u r y c y k u P ®c * ®l,sk a- 
S zum ow ski Antoni ob. z M edychy. R uck“ 1 ertold kupiec 
z W ro c ław ia . Chodakow ski Leon D‘_. *^e ■ z Nalcbrunn. 
G ołębiow ski Ignacy w ł. dóbr z W ojm czny . Jazw inski A le­
k sa n d e r  w ł. dóbr z G alicyi. M , . . „

l f  ujechali: Baraniecki T om asz D r. Med., M alczewski Z y ­
gm un t. Kunowski Otto sędzia  do P ru s . M emmert E liza  z fa­
m ilia , S tocltzner Ch. kup iec- Abancourt K saw ery  b u r s t  G. 
kupiec do W iednia. E g e l  T eo d o r, Urbański W ła d y s ła w  w ł. 
dóbr do P rag i. O nyszkiew icz berdynand z zona i  corkit 
W ro c ław ia . F elik s Dunin Brzeziński do Z akluczyna. 1 ho > 
S tan is ław  ob. do Framzensbadu. S tan is ław  O drow ąż F£n_ą_ 
żek  w ł. dóbr do Rzeszow a. O śm iałow ska A n t o n i n a ,  

łn w sk i Tumscy w ł. dóbr do W iednia. . . _
H O T EL  D REZD EŃ SK I. P io tr G arbaczyński w ł. dóbr z T a r­

n o w s k i e g o .  Apolonia F ihauzer ob., Jó z efa  Z nam iecka obyw.

Z H O T E L  RO SY JSK I. W ale ry an  H oeltzer urzędnik z H er- 
m andstad tu . X. Szczepan P eru ck i ze L w ow a. L. W assonncra
kupiec z W iednia. . . v , , ,  . _

Wyjechali: K onstanty S a d o m s k .  w ł dóbr do P ru s . E liza  
Ga an do Polski. H en ry k a  W y c h o rsk a  w ł dóbr do W arsz aw y  
Karol L ange k u p iec , R o b e r t  L an g e  urzędnik do Bytom ia. E u ­
stachy  Dobiecki w ł. dóbr z zoną do -Łopuszna .

H O TEL sA S K f Ju«n>ss5 Kanagi Dr. Med., W ojciech  B an- 
durow ski w ł. dóbr z T arnow a. M ichał D obrzyński w ł. dóbr 
z G alicyi P a w e ł G irg o s dzierżaw ca, H enryk  M ichałow ski 
ob.. Ju lian  K o ź m i e ń s k i  w ł. dóbr »  żoną,, K azim ierz L in o w - 
sk i w ł  dóbr z żoną z Polski.

U l C I i l U I  / i l ł l  W l  I I I U J I I V H U I I &  "V. ..o . v .o v , --------  .
diesem Behufe w erden d ie B ew erber um K oncep tsp rak ti-  
kan tenstellen  , welche a u f  diese R c ise  -  E n tscliad igung  
Ansprucli zu m achen in der L age sind und darum  a u s -  
driicklich ansuchen , angew iesen . au sse r  den obigen E r -  
fo rd e rn issen , durch ein beglaubig tcs Z e u g n iss ,.a u e h  lh re  
w irk liche B ediirftigkeit nachzuw eisen.

E ndlich  dfirfen lau t h. E rm iichtigung in A nbetracht der g e -  _ 
genw artigen  Z e itv e rlia ltn isse , sow ohl fiir die gedachten B e- j

J  » E I , A t * S P A
o o d z l e n n i e

Pociągi osobowe odchodzą * Krakowa: 
Do Bęb-iy ' 0 f o4* 'n*e ł 3*®! min. 25 po polu*

j o godzinie lOtej min. 35 w nocy.
I o godzinie 4tój min. 35 t> rana.
) o godzinie 2ej min. 40 po potffld. 

o godzinie 4tej min. 35 z rana.
o godzinie t l ó j  min. 30 W nocy (W prost)

, o godzinie 4 tej min. 35 z rana,
Do W a rsz a w y  j 8 g odzj0 je 3 iej mim 40 po połudn

P rzychodzą  do K rakow a:
) o  gotfzinie 3ej min. 20 z  rama.

On W iednia 

Do W ro c ław ia

S D ębiej 

Z W iedn ia 

Z  W ro c ław ia  

Z W arsz aw y

o godzinie le j  min. 40 po południu, 
o godzinie l i t e j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 9tej min. 15 wieczorem , 
o godzinie 2ej min. 50 rano. 
o godzinie 4ej min. 44 po południu, 
o godzinie l l ć j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 4tój min. 44 po południu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
Kraków  23 lipca. N a ta rg u  w czorajszym  me by ło  praw ie 

żadnego ru c h u , sp rzedaż s z ła  bardzo tru d n o , a posiadacze 
zap asó w  ju z  opuszczali z cen d aw n y ch , ale i tak  nieznalczli 
oclioczych do kupna. I tak  za najp iękn iejszy  jćczm ień żądano 
7 do 8  z Ir. ale i ta k  nie kupow ano g o ; drobne tylko ilości 
n a jp ó źn ie jszy  term in  w y p ła ty  w zięto po 7 zł r .  K u- 
k u ru d za  n iezn a laz ła  w cale pokupu . naw et m e pytano o ceny. 
a  po 6 '/ j  z ł r .  by łoby  można znaczne je j nabyć partye . P sz e ­
n ica ty lk o  tu i oivdzie jeszcze  przez p iek arzy  i m ły n a rzy  
m iejscow ych skupow ana i to piękne gatunki po 1 4 '/, ,  15, 1 5 '/4 
do 1 » ‘/  z ł r ,  gatunk i brednie ' sprzedano 500 do 600 korcy  
do R acibo rza  na n isk ie  ceny. Z apłacono za  nu* 13, 1 3 / ,  do 
14 z ł r  i to nie na  tra n s ito , lecz z tu te jszy c h  w sy p e k , z a -  
tćm  żiarno oclone. W  ogóle czynność c a ła  tak a  sam a ja k  
zw ykle  byw a w  tej epoce. K ażdy  rad b y  się zbyć z tego co 
ma

1 T R Z E D O W E .

5 ) die sonstige Beffihigung, insbesondere S prachkcrtn tn .sse;
6 ) ob d er B ew erber m it ju rid isc l.en  oder politischen B eam - 

ten des V erw altungsgeb ie tes und in w elchem  G rade v e r-  
w andt oder v ersch w a g ert is t;

7 ) ob und wo derselbe ein liegendes B esitzthum  h a t ;
8 )  das politische und tadellose V erhalten ivahrend d er Ja h re  

1848 und 1849; endlich
9 )  is t  d e r vOrgeschriebene, gehorig  leg a lis irte  S u sten ta tio n s- 

rev e rs  be izu legen , ohne U n terseh ied . ob der Bew erber 
a u f  ad ju tirte  oder nicht ad ju lirte  K o n cep tsp rak tikan ten - 
stc llen  reflektire. Jenen R ew erbern aus andern K ronliin-

(147B) DO K SIĘ G A R N I C3-4)
J O Z E F A  C Z E C H A

n ad esz ły  nastepujace nowe d z ie ła :
P ism a h u m o r y s t y c z n e  G rzegorza R ozum iłow skiego p re ­

num erata  na 4 ry  zeszy ty  z K alendarzem  na  ro k  1857, 
ze szy t 1 ju ż  w y s z e d ł, 2gi je s t  w  druku. 

A n ton iew icz , M ikołaj B ołoz. Anna Oświęcim ówna poem at
stcllen  reflektire. Jenen Bfewerbern aus andern K rom an- d r a m a l y c z n y  w óciu o d d z i a ^  1856.
d e rn . w elche um derlei K oncep tsprak .ikan tenstellen  e in - A ragO  J a k ó b ,  Od bieguna do b ie g , na , dwa Oceany, p rz e -  
schre iten , W erden, in so ferne dieselben ih re  w irk lic h e ; k ład  M ichała  B ogusza S z y sz k i, p renum erata  na 12

S B S & a s s a d B s r J f t  o f : ***. M
r . ',r  « £  s ™ " •
h ie rau f zifr E rm óglichung der A breise, z i.ęestanden . Zu [ _  _ te rsb u rg  . M oh.lew 1850.Kuchmis t rz  polsk i  czyli Poradn ik  napisany przez do­

św iadczonego w  pierw szych  domach polskich kuchm i­
s trza  w  dwóch tom ach 8vo W a rsz a w a  1856.

K sięga  św ia ta ,  W  adom ości z dziedziny nauk przyrodzo­
n y ch , żyw oty  znakom itych ludzi, podróże, opisy m iej­
scow ych ciekaw ości, wód sły n n ie jsz y c h , odkrycia i 
w ynalazki itd. z rycinam i na  sta li czarnem i, ko loro- 
w'anemi o raz d rzew orytam i 4to W a rsz a w a  1856.1 fiir die ercdachten H e - ; wanemi o raz orseworym iu*

w erber a u s  anderen K ron landern , a is  auch fu r eingeborne ; M ac hc zyń ska  Antonina ,  S t o ł k a  w iejska pow ias .d la  
S ta tlh a lte re i K oneep tsprak tikan ten , w elche durch m ehrfach en . f a r s z o w a J 8 jb ; śred n iowiecZnych
Wcch.el ihrer D l , - - .  . . .  m - c U J o w . U  W  A  O - L .

liche Beam tenstellen, bei w irk lichen  B edarfe, period,sche R e -  ; p raw ą co do 1 'le r^ u ry  S ł o w i ^  W . A. M ac, J
m unerationen bis zum B etrage von 100 fl m Em em  Ja h re  , £ 1  na ż a r t .  szkic 3 to
bei den hohen M inistericn in A n trag  geb rach t w erden. Niewiarowski  A le k sa n d e r , Z jc ie  na ,

P re ssb u rg  am 25ten Ju n i 1856. m y 8™  W arsz aw a  1856
Vom Prasid ium  der P re ssb u rg e r  k . k. S ta tth a lte re i-  

(1 4 7 3 )  A btheilung. C3J

m y ovo vt arszaw 'a i s a o .  . .
N a r b u t  T e o d o r ,  Pom niejsze pism a h isto ryczne z dzr , 

rycinam i 8vo W ilno 1856. io h c
N ie m o je w s k i  L u d w ik ,  K om edye 8vo W arsz aw a  • 
S y r o k o m la ,  W ielk i C zw artek  obraz w ioskow y 8vo W ilno

S adow sk i K a z i m i e r z ,  Odsiecz W iedn ia  obraz history- 
r z n y  w p ię c iu  oddziałach  8vo Lw ów  1856.

T rin n lin . M askarada w  ob łokach czyli podróż nadpowie 
trz n a  na  m orze Pó łnocne 2  tom y 8vo W ilno 1856.

C o n c u r s .
fN r. 20149/111 ]  Bei dem gem ischten k. k . S tu h lrich teram te  

zu T o m a  im A b acy -T o rn ac r K o m ita te , des K aschauer V e r-  
w altunesgeb ietes ist die k. k. S tu h lrich te rss te lle  m it dem j a h r -  .
w altung g  T ansend Gulden und dem V o rru ck u n g s- j trz n a  na niurao ~ w ..v   — - - - -
re rh te  die hóhere G ehaltsstu fe  von 1100 und 1200 fl. in T om asza  a  K em pis, Pism a różne IGo Poznan 1856 
B r l e d i g u n g  gekVrnmen „  S W nukow sk i X . W ., Zbiór modHtw odpustow ych z doda-

Z u r  w fed erb ese tzu n g  d iese r S telle  w ird  hicm it der C on- i „ iem g |  litanij 8yo W ilno  1856.
k u rs  m it dem Bem erken ao sg esch rieb en , dass die B ew erber Z ycie K o p ern ik a  przez Szu lca 8vo W arsz aw a  1856.
ih re  cigenhandig geschriebenen in deu tscher Sprache v erfassten , : g g g -  vv tejże K sięgarni m ożna prenum erow ać na dzielą
gehorig  gestem pelten G esuche binnen 4 W ochcn yom T age ; znakom itych  p isa rz y  k ra jo w y c h  sk ła d a ją c e  s ię  z 4
der 3. E inschaltnng  d ieses C oncurses in der L andeszeitung  ; zeszy tów  5 -a rk u szo w y ch  czyli 1 tom 20 -ark u szo w y .
gerechnet, bei d ieser k. k . K om itatsbehorde, und z w a r : w enn i 
sie bere its im óffentlichen D ienste s te h en , im W eg e  ih rcs 
A m tsvorstandes einzubringen, und folgende N achw eisungen
zu liefern  haben. m p j --------------

1 )  A lter U" d K elig ionsbekenntniss m .tte ls t T au -  ^  E d W U r t l  i l e  K Ć l e r ,

2 )  fiber ih ren  S tand  ob led ig , y e rh e ira th e t oder v c rw ittw e t, a ssy s te n t u W . D ra S ch rć te ra  w e L w ow ie , zam ieszkał
m it A ngabe der K inderzahl. | n'a te raz  w K rakow ie p rzy  ulicy S. Ja n a  pod N r. 472 na 2ćm

3 )  die Z eugnisse uber zuruckgelcg te  ju rid isch  P0l,tlscne | Ilic trzc. _  O rdynuje od 9 - 1 1  z południa i 3 - 5  popołudniu.
S tudien und die abgelegtcn theoretischen  P ru fungen , _ ! Z g ła sza jący m  sie przez frankow ane lis ty , na k tó re  się  n a -

4 )  uber ih re  b isherige politische oder ju n d isc h e  Diens e t-  j t j1In|a s t odpow iada, ordynow anem  być może tak że  i p i-
stung, den N achw cis fiber abgelegte p rak tische , politische , '  (1 5 2 1 -1 -3 )
und iu rid ische  S taatsnriifungen erlang te  R ich te ram tsb e - | ------------------------ ------ ---------------------------------------------------

HOMEOPATII  A

W Księgarni i wydawnictwie
dzieł katolickich, naukowych i rolniczych

w y s z ły  7.110  w  U  następujące d z ie ła :
T rzec i poaży t N iew iast ew an g ie liczn y ch  przez X. 

V enture tłum aczen ia  X. Z ygm unta, boliar.a S. T . D. 
(IVTy je s t  w  d ruku).

D alszy ciąg  W y k ład u  P ism a  ś w i ę t e g o  przez X. W a -  
le ry an a  Scrw atow skiego.

II. P o szy t obrazków  z obyczajów  ludu w iejskiego K uba 
ja rm a rc z n y  przez W alereg o  W ielog łow skiego .
Nader ważna i pomyślna wiadomość. =

D zieła  pośm iertne najprzew ielebniejszego księdza arcyb i­
skupa i m etropolity  I g n a c e y o  H o l  o te  h i  s  k  i  eg  O w  skutek  
ła sk a w ie  udzielonej W ydaw nictw u na la t TO k o n cessv i. w  tym  
jeszcze  roku w yjdą w Z ak ład z ie  W ydaw nictw a i sk ła d a ją  się:

1 )  Z kazań  n iedzielnych, św ią teczn y ch , p rzygodnych  i 
konferencyj duchow nych.

2 )  Z  w y k ład u  Hom ilityki tradow anej w  akadem ii p e te rs- 
b u rg sk ie j, w edle stenografii uczniów, porów nanej i po­
praw ionej w ed łu g  rękopisu.

3 )  Z Hym nów kościelnych tłum aczonych w edle teks tu  L i­
tu rg ii rzym sko-kato lick ie j na języ k  polski.

4 )  M iesiąc M aryi.
5 )  W 'yjdą następnie różne pism a zbiorowe.
D zie ł tych  w yjdą  dwie ed ycye. jedna  ozdobna na ry su n ­

kow ym  pap ierze , d ru g a  tań sza  i dla uboższych w ars tw  spó- 
łeczeń stw a  przystępna. Osobno zaś w yjdą  Hym ny i M iesiąc 
Mtiryi.

P rzy jm uje się p renum era ta  na ozdobne w ydanie Hymnów 
po 2 z łr .  m. k. i M iesiąca M aryi po z łr .  2  m. k .. po zam ­
knięciu zaś p rzed p ła ty  cena p ierw szego i drugiego d z ie ła  do 
z łr .  3  k r. 20 podniesioną będzie.

W ydanie popularne kazań  na  z łr .  1 k r. 40 je s t  oznaczone.

S/ĘT" K osztow ny n ak ład  ja k i  W ydaw nictw o przedsiębierze 
dla pow szechnego poży tk u , da Publiczności m iarę zaufania, 
jak ie  w  niej w ydaw ca p o k ła d a , i zachęci zapew ne rodaków  
do popierania d zie ła  na przebój z trudnościam i prow adzonego 
i sta le  utrzym yw anego. (1 5 1 1 -1 -3 )

I f t l A S T  K l i K T
F O T O G R A F

uzyskaw szy  zadow olenie szan. Publiczności, poleca się nadal 
je j ła sk aw y m  w zględom , spodziew ając się  iż rów nie licznie 
ja k  dotąd odwiedzać go raczy  tćm w ięcej, iż k ró tko w  K ra ­
kow ie zabaw ić m yśli.

M ieszka w domu JW . h r. M orsztyna pod L . ;dl p rzy  
ulicy S to larsk ie j na drugiem  piętrze. (1 5 2 7 -1 -4 )

siung, aeu ivaunwe.s uuei r ------ -.
und ju rid isch e  S taatsprfifungen erlang te  R ich teram tsbe- ___________________ ____________________________

n" »“: I Sie ©tearinferjen gahtif ju Soat
kenntnisse u. z. m it R uck sieh t a u f  die | i,o„|l r e t sich bekannt zu geben , dass sie ein L ager5 )  fiber ihre S prachkenntn isse - .  .............  —

B efólkerung des B ezirks nebst der deutechen auch der 
ungarischen  S prache, „  M

6 ) ob der B ew erber m it den Beam ten des obbenannten fetuiii-

o b 'Cu o T  w o a t r  UeTende B es'iuIhS-

7 )  b e re its^ m  ólTentlichen D ienste stehende B ew erber haben '

jjfc Kamienica
J u i i H  K assy  Oszczędności je s t  za  12,000 z łr .  m. k. z w o l- 

ndj  re ki pod korzystnem i w arunkam i do sprzedania. 
W iadom ość w  cukierni D zieślełvskiego w  T arnow ie lub u p. 
M oraw skiego w R zeszow ie. ( 1 5 2 9 -1 -6 )

w  obwodzie Sandeckim  obok m ia­
s ta  obwodowego N ow ego -  Sącza 
na gościńcu głów-nym w zd łuż  rz e -  

— ki D unajca po łożona 130 morgów'
gruntu  ornego dobrze obsianego, 12 m orgów  ł ą k ,  430 m or-
_  ' __ I .  — 1 . 1 _____   1_________    n f i r P o o v n a  n n n m n o o l ’ a

Majętność
II | | I utltu u iu tg u  UVVIKC 6 T  -----

— ...............  Li ^  ^ . - j  gów  lasu  dobrze zakonserw ow anego, w y łączn ą  propinacya.
bei K rakau  beeh re t sich  bekannt zu geben , dass sie ein L.ager praw o r yi,0ip0Stw a . ceg ieln ia , dw ór i fo lw ark  z czterem a o -

grodam i, tudzież zabudow ania gospodarskie i karczm y po-ih re r  E rzcngn isse  beim H errn

30. X .  S f e i M f i w  Aiem&cra
B n g c l e g t  h a t ,  w o  s o l c h e  z u  d e m  P r e l s c  v o n  4 8  k r .  f u r  1 
Pfund W iener G ew icht v e rk au ft w erden. (1 4 9 2 -1 -3 )

bere its im ólTentlichen D ienste stehende ucw ero cr naue.. - Zaw ia(lam ia si?? ze w dobrach P o r ę b a  Ż e j ę o i a  w W . 
die genaue N achw eisung ih re r  D ienstle is tug  und V er- • Kgiegtwie K rakow skiem  leżący ch , k tó re należą do Józefa  hr. 
w endung m itte lst e iner d er hohen M in istenal-V ero rdnung  Szem beka s ..na znajduje się
vom 17. M arz 1855 Z. 52 R ^ B .  gem ass \ KOPALNIA

liiz itations-Ankundicrung.
r v  18331.1 Vom M ag istra te  der k . H auptstad t K rakau  

w ird  z u r  allgem einen K enntniss geb rach t, dass żu r S ic lie rs te l-  
lung  der A usffihrung des K analbaucs in der V orstad t K azi­
m ierz vom 1’lalzc Kupa gegen die E isenbahn , w ozu die b e- 
hauene Sandste ine fon  Seiten der S tad t bcigegeben w erden 
am 28. Ju li 1856 im M agistratsgebaude beim IV. D epartem ent 
um 10 U hr V orm ittags die d ritte  V erste igerung  abgehalten
w erden w ird . „  „  _

D er A u sru fsp re is betriig t: 1550 fl. 20 k r . C. M. Das
Vadium b e tr iig t: 155 fl. C. M.— S chriftliche  Offerten w erden  
Such angenom m en.

Die L iz itazionsbedingnisse konnen im B ureau des IV  M agi- 
s tra ts  D epartam ents jed e rze it eingeselien w erden.

K rak au  am 16ten Ju li 1856.
Oo-foszenie licytacyi.

M agistra t K ró? g łów nego  m iasta  K rakow a podaje do po- 
w śzechnei wiadom ości, iż celem  zabezpieczenia w ykonania b u - 
dow y dalszdj k an a łu  na przedm ieściu K azim ierz od placu 
K upa ku kolei żelaznej prow adzącego do k tó re j to bu owy 
kam ień ciosow y z zapasów  m iejskich  dodanym  będzie odbędzie 
sie w dniu 28 lipca 1856 r. w  gm achu M ag istra tu  w  biorze 
IV* D epartam entu o godzinie 10 przed południem  publiczna li­
c y ta c ja . ,

N a pierwsze w yw ołan ie  ustanaw ia się cena w kw ocie 1550 
z łr .  20 kr., mon. k .— Vadium 155 z łr .  m. k .— D ek la racy e  
piśm ienne także będą przyjm ow ane.

W aru n k i licytaćy;0 m ogą być p rzejrzanem i w biórze IVgo 
D ep a rta m en tu  każdego c z a su .

K raków  dnia i ę lipca 1856  (1 5 2 4 -1 -3 )

Concurs Ausschreibung.
rN r. 19117/110.] Bei der k. k. S ta tlh a lte re i-A b th e ilu n g  zu 

P re ssb u rg  sind noch 20 Loncepigprak tikan tenstcllen , d arun ter 
9 mit einrm  A djutum  von 300 n. Cm 7,c unbesetzt. und stehen 
w eitere  E rlcd igungen  ad ju tirte r  C onceptspraktikantenstellen 
Tn n ic h s tr r  A ufeich t. M .t diesen D i e n ^ , ^ , . . .  is t  der R ang 
in der X II. D iiitenklasse ' ^ " r S t c l l e w  v .

Die B ew erber um eine .d ,e-® Sp^ach” ’hre £ ehor,g
gestem pelten cigenhiindig ,n. deLU„ it .  im s t a a tL pe8chrlebene"

genau zu e rw eiseń : , ,  u .  den .
1 )  den Namen, R e lig io n , G eburtso rt und J a h r .  uen A »fent- 

halisort, die derm alige B eschaftigung ode 6 n-
schaft des B ew erbers;

2 )  dessen S tand ; ,. u„s tch -
3 j  die v o rsch riftsm iss ige  Beendigung d e t durch  die

e n d e n  G e s e t ż e  a i s  v e r b i n d l i c h  v o r g e s c h r i e b e n e D  n eLI
und staatswisseiiBchaftlicIien S tud ien ; 

d )  die nu t entsprcchenden E rfo lg c  geschehene A blcgunD)
wenigstens E in er «pe%ieu en Abtheilung der vorgeschrte~  
benen theoretischen S ta,„aprjjf„h,„e n ;

D er zw eiten speziellen Vrfifungsabtheilung haben sich  
die B ew erber binnen Jah reg fris t zu un terziehen. Jene  
B e w e rb e r, w elche c tw a cine Dispens eines v o rg e sc h rie -  
benen E r f o r d e r n i s s e s  erh ie lten , haben die bezfiglichen 
D ck rc te  b e izusch liessen ;

vom 11 . m arz  o --------- . =... .7
ten Q ualiflkationstabelle nachzuw eisen , so auch uber ilir 
m oralisch  und po litischcs B etragen.

8 )  B ew erber die n icht im óffentlichen D ienste stehen. haben 
sich hierfiber m itte lst Zeugnissen  auszuw eisen.

Von der A bacy -T o rn aer k . k. K om itats-B ehórde. 
K aschau  am 21. Jun i 1856. (1 4 7 2 -3 )

glinki ogniotrwałej
zdatnej na r e t o r t y  i m u f le , k tó ra  to kopaln ia od la t 30tu 

I e g zy s tu je , a  z k tórej przez la t  15 p. M elchior Bloch za  k on -
K  d  i  k  t .  t r a k t a m i  j u ż  czpirow anem i też glinko do h u t S z lą sk a  h w ero -

u nj j nn m iianv  r hpć takow a nabyć w  w ielkiei lub m ałej 
fN . 4210.] Z u r B esetzunc der bei dcm k. k. B ezirksam te j - ]ub te ^ 7i  k o n trak tem , raczy  sie zg ło s ić  listem  f ra n -

k..h l .  t o a t u .   CL*9’ -2-8!
Die Bew erb er um diese Stellen haben ih re  — ‘nr  um uu w

trzebne m a jąca , zupełn ie od d ługów  w olna, je s t  za  ę»towT̂ 
w y p ła tę  z wolnej rek i do sprzedania. B liższa wiadom ość na 
zapy tan ia  ustne lub frankow ane liaty  u p. M ichała Z aręby  
w Nowym S^czu. (1 3 7 6 -3 )

Polecenia do Paryża.
CCommissions pour P aris).

J .  N. Bońkow ski D oktor P ra w a , tłum acz p rz y s ię g ły  przy 
sadach p a ry zk ich , z a m ieszk a ły  w  tern m ieście od lat 22. 
przyjm uje w szelkiego rodzaju  polecenia. P isać f r a n c o  w j a -  
kimbadź jeży k u  pod napisem : A Mr. J .  N. Bońkow ski In t^ r-  
prete  -  T radu c teu r -  Ju re  p res les Cours et T ribunaux 247 
R ue St. H onure a  P a ris . (1 3 7 8 -3 )

chcący udać sie do zawodu 
ap tekarsk iego , znajdzie m iej­
sce w Chrzanow ie obwodzie 

K rakow skim  w aptece B. S p o ry sza , gdzie zg ło s ić  sie może 
listam i opłaconem i. ( 1 4 8 0 -3 -8 )

g e h ó H g 'C r o i r t e n e i^ n h S n d lg  geschriebenen G esuche m i t­
te ls t des k .  k . B e z i r k s a m t e s ,  in dessen Bereiche sie wolinen,
h ieram ts zu iiberreichen. , , . .

Hiebei is t  nachzuw eisen : d er G eburtsort das A lter der
S tand, die R eligion, die M ora .ta t, die zuruckgelegten Studien, 
dann die K enntniss der deutschen und polm schen Sprache, 
und die b ishcrige V erw endung. .

Zugleicl. haben die B ew erber anzugeben ob und m welchem 
G rade sie mit einem Beam ten des k. k . B ochn.aer B e z .rk s-
am tes verw andt oder v e rsch w ag er sin

Vom k . k . B ezirksam tc.
Bochnia am 2ten Ju li  1856. (1 4 6 4 -3 )

PROSZKI SIIDL1TZK1E
sau Ł Ł a,

E i n b e r u f u n g s - E d i c t .

Die nachbenannten vom H ause illegal abwesenden m ilita r-  
pflichtigen Individuen, und zw ai •
A us der Gemeinde B r z o z o w a  J a n  C iesielczyk . 

dto G rom nik Jan  L abucki
dto K ow alow y M artin  N ossal . .
d (0 R yglice Ja n  M oździerz . . .
dt0 dt0 Bartolom eus Jenkol .
dt0 dt0 F ra n z  C iesiński . .

Tuchów  R udo lf K ańka . . .
dt0 Jo z e f  W ojciechow ski ._ . „

J  .  hinnen 6  W ochen in ih re  H eim ath ru ck -
w er en au E ( R ekru tirungsfluch tlinge angesehen,zukehren . ^ ^ , g  ns s .e  al* n  # » M| rz  1833 be:
und nach dem a llcrhochstc  B ezirkgam te 
handelt w erden. -  Vom K.

HN. 212
» 90

9
■ « «

» H
» 147

• « 76
207

I  n  m c  r  a  t  y .

W  dniu 2 6  lipca 1 8 5 6  roku jako w ro­
cznicę śmierci śp. ,

STANISŁAWA WEZYKA
j odprawiać się będzie za duszę jogo o g o -  
1 dżinie lOtej z rana żałobne nabożeństwo 
. w kościele Ś . Marka, na które się przy- 
jacio ł i pobożny publiczność zaprasza. 

C1514-3)

. -  „ ..g taw ie powszechnej w Paryżu wedle świadectwa G axety w iedeńskiej, Wszys(kich
• n° fint,nvlh domowych środków lekarskich Tei l y n i e  i w y ł ą c z n i e  zaszczycone P ' « ^ v ^ V 'n  n i e d a -  
innych podobny ten wyrok z g r o m a d z e n ia  miedzy-narodowego przysięgłych, dostarczył niczem mezbite-
goTowodu*świadczącego o niezróWnanej dobroci i wartości tego preparatu w porównania z ws«y lemi wyrobami

-  s L ł a d  p r z e s y ł e k : Apteka pod Bocianem w W ied n iu , Suk ienn ice, naprzeciw ko hotelu

W f> n a  pudełka oryginalnego zapieczętow anego t  * ł r .  1 3  k r .  k. m. D okładny  przepis użycia  we w szystk ich

j  8 P ro ^ i^ i I® ^ ip a^w sM ^ak0 p^ 'w sz^c^ e^ u zn aM e^  ż^^obM n^e^sław ^ich^dM eko^ p^oza^ g ran fw  ^ e^ ^ r" tw aUsm gŁ  — J » -  
bic w " '[c.sC'ev^.ierać może niezawodna siła  lekarska proszków scidlitzkich Molla. m'an°w.c.e W  c i e r p i e n i a c h  
i o ł a d k a  r * ^ O t a ,  jak ą  pomoc przynosi w c ^ e n i L h  T y T m is i
Berca. uderzeniach ^ ie " Ticzba °osóh“z' osłablonem T^erw am i. przez rozsądne używanie tych proszków nie

j-u ż  znTcznćj doznała ulgi i nowych s i ł  nabyła.^ .

Główny Skład w  K r a k o w i e  u trzym uj K i r c l i m a y e r  1 S y n .

„  _  K R aw ski O serniow ce  Różański. Dobromil Ludwik Stolzig. Scb J  ^achariasiewicz. ^
W  C z e rk a w sk , ^  Mi|, |e. Podgórse  S. SchlesinreT Radauc  Resch. R te s w w  J. Schaitter. Sam bor  Gilatowski.
^  Lwoto aptekarz Tomanek. S tr y j  A. Langner S u c v a w a  Dawid Beincr. Tarnopol  A. Morawec. T a rn ó w  Jozef
g  f ^ n - a d o w i c ,  Schwarz i Heinz. "*“ (519-24-48) A .  3 I o l l  w Wiedniu.
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